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Niemcy nie powinny siać sie **»« Hnyenjmi
BASTIONEM REAKCJI
Ostrzegawcze głosy francuskie i
pod adresem Labour Parły

radzieckie
PARYŻ (PA P). Artykuły me 

dzielnych numerów prasy pary­
skiej poświęcone sa w dużej mie­
rze zagadnieniu niemieckiemu. 
Socjalistyczny „Populaire" przy­
pomina labourzystom angielskim 
uchwały Kongresu socjalistów 
państw europejskich, powzięte w 
Londynie.

W uchwałach tych podkreślo­
no konieczność przeciwstawienia 
się odbudowie potencjału nie­
mieckiego postanowiono utrzy­
mać okupację wojskowa Zagłę­
bia Ruhry, Nadrenii. Saary, wpro 
wadzić kontrolę międzynarodo­
wa nad ciężkim przemysłem tych 
okręgów, wywłaszczyć niemie­
ckich magnatów przemysłowych 
i uznano odpowiedzialność na­
rodu niemieckiego za wywołanie 
woiny.

„Ce Soir” przedstawia ewolu­
cję labourzystów brytyjskich, któ
rzy pragna widzieć obecnie „do­
bre, litości godne Niem cy’’. „Na 
sze tezy —  pisze „Ce Soir" —  
będa bliskie tezom naszych przy­
jaciół radzieckich na konferencji 
moskiewskiej. W  tych zasadni­
czych rokowaniach labourzyści 
będa mieli przeciwko sobie 
wszystkich socjalistów, którzy 
zachowali wierność dla postano­
wień powziętych na zieździe lon 
dyńskim”.
UCH W AŁY POCZDAMSKIE

NIE SĄ REALIZOW ANE
MOSKW A (PAP) Prasa ra 

dziecka poświecą wiele miejsca 
zagadnieniu niemieckiemu. „I- 
fcwiestia” przedstawiają szereg 
dowodów, świadczących o tyrn, 
że uchwały poczdamskie o de­
mokratyzacji Niem iec me sa rea­
lizowane w zachodnich strefach 
okupacyjnych. _

„Trud” wskazuje na to, źe Ba 
waria, kolebka hitleryzmu, stała 
sie pod skrzydłem opiekuńczym 
władz okupacyjnych siedliskiem 
reakcji niemieckiej.

„Ncw oje Wremja” przypomi­
na ,że Rada Kontroli w Berlinie 
ma przygotować sprawozdanie 
dla ministrów spraw zagranicz­
nych, którzy 10 marca przystąpi? 
do opracowania projektu trakta­
tu pokojowego z Niemcami. 
„Przeszkody stawiane przez bry­
tyjskich i amerykańskich przed­
stawicieli w Radzie Kontroli

czytamy w „Nowoie Wremja ’— 
w sprawie przygotowania uzgo­
dnionego sprawozdania, maja na 
celu przekonanie opinii publicz­
nej o niemożności uzgodnienia 
polityki sojuszników w sprawie 
Niemiec. Ma to usprawiedliwić 
plany, zmierzające do gospodar­
czego i politycznego podziału 
Niemiec.

W e wpływowych kołach an­
gielskich i amerykańskich, pisze 
„N. Wremja",»układa sie plany, 
które nie maj? nic wspólnego z 
tezami, uchwalonymi w Poczda­
mie. Koła te mają na oku jedy-

nie swe wąskie egoistyczne cele. 
Daża one do tego, abv Niemcy 
stały się bastionem reakcii. Ten­
dencje te sa sprzeczne z podsta­
wowymi interesami demokratycz 
nych państw Europy oraz z inte­
resami narodu niemieckiego”.

Autor artykułu przypomina, 
że trwały pokój i bezpieczeń­
stwo będa zagwarantowane jedy­
nie w tym wypadku, jeżeli demo­
kratyzacja i demilitarvzacja N ie ­
miec zostań?, przeprowadzone w 
całej pełni. Cztery mocarstwa 
musz? w tym celu uzgodnić swe 
działania i poprzeć odradzające 
się siły demokratyczne samego 
narodu niemieckiego. Przyczyni 
się to do przekształcenia Niemiec

w państwo demokratyczne, któ­
re będzie mogło zajać odpowie­
dnie miejsce w życiu gospodar- 

, czyim i politycznym Europy.

BUDAPESZT (PAP). W eobotę od­
było cię otwarci* XXXV zjazdu w i­
gierskiej part'd socjalistycznej. W 
obecności prezydenta, premiera, przed 
stawicieli innych partii demokratycz­
nych i reprezentantów Sojuszniczej 
Komisji Kontrolnej — wygłosił prze­
mówienie programowe przywódca so­
cjalistów węgierskich Sakaasyz. Pod­
kreślił on, ie  socjaliści węgierscy bę­
dą nadal prowadzili nieubłaganą wal-

Jakie sa  trudności
przy ściganiu  kolaboracjonistów

Stanowisko Międzynarodowego Re 
jesfcru Zbrodniarzy Wojennych w Ber­
linie utrudnia ściganie niektórych 
.przestępców wojennych. Międzynaro­
dowy ten urząd odmawia nip. reje­
strowania zdrajców narodowych tak 
zwanych volksdeulschow i innych ko- 
laboracjonistów wychodząc z założe­
nia, że są to przestępcy polityczni, 
którzy w rozumieniu praw między- 
narodwyoh nie podlegają ekstradycji 
i korzystają z prawa azylu.

Sprawa miała być rozważana przez 
Stałą Międzynarodową Komisję Stu­
diów Przestępczości Wojennej na trze 
ciej kolejnej sesji w Brukseli. Wsku-

puścili się zdrady wobec własnego na­
rodu, względnie popełnili przestęp­
stwa pospolite w stosunku do roda­
ków, nie mogą być inaczej traktowa­
ni, aniżeli zwyczajni zbrodniarze wo­
jenni.

kę ze wszystkimi elementami reakcyj­
nymi, które zmierzają do obalenia de­
mokracji na Węgrzech. Demokratycz­
ne Węgry mogą 6ią oprzeć jedynie l 
tylko na zasadzie jedności klasy ro­
botniczej. Jedność ta wzmacnia się 
coraz bardziej — oświadczył przywód 
ca socjalistów węgierskich.

Następnie wygłosił przemówienie b. 
prezydent Węgier — Michał Karolyi. 
który podkreślił, żc należy bczwzględ 
ni* wystąpić nie tylko wobec uczestai 
ków odkrytego niedawno spisku, lecz 
również wobec tych, którzy im jawime 
lub tajnie pomagali. „Musimy po­
wiedział Karolyi — udowodnić. ż« 
Węgry są dziś postępową republiką 
demokratyczną".

Imianicm komunistycznej partii W* 
gier przemawiał Ra kosy, który wska­
zał na to, że Węgry zawdzięczają 
dotychczasowe sukcesy jedności kia- 

Tsy robotniczej. ,

»Deść bratobójcze] walki«
List z podziem ia

d o tow . Prem iera
Tow. Premier Osóbka - Morawski

Zamach na prezesa
trybunału denazyfikacyinego

BERLIN. Członkowie nielegalnej i Zamachowcy wrzucili do domu, 
partit hitlerowskiej pokonali żarna- * którym dr
chu n a  przewodniczącego trybunatu  przypadkow i } iowców. Jugosławii został wydany za-
denazyfikacyjnego w Norym berdze, dziła znaczne szkody. yp , Micha jłowicza gen. Kwaternik
d ra  Sachsa. Sachs prowadzi obecnie j należy ^w d z^czać , ze nie było o j ^  którzy do.
rozpraw ę przeciwko Paponowi. fiar w ludziach. ,

cie i ko lejnej sesji w uruKseu. v> s«u- ,
„ i  „ „ „ i  „ . r o b ,  głównego „ „ n o -  L j S T S j S ,
zdawcy, naczelnego prokuratora Bel 
gii prof. Comille'a, sesja la została 
odroczona.

Praktyka dotychczasowa w tym 
przedmiocie nie była jednolita. W ła­
dze amerykańskie na przykład wyda­
ły ZSRR, wziętych do niewoli wła-

raktecystyczny list od grupy młodych 
ludzi, klórzy wciągnięci przez orga­
nizatorów akcji podziemnej do niele­
galnej działalności dotąd ukrywają 
alę w lesle. Lls4 len, którego Jedną 
irtroolczkę reprodukujemy poniżej,

Kapitaliści chcą opanować Niemcy
przez u n i f ik a c ję  stref z a c h o d n i c h  

Znamienny głos publicysty radzieckiego
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MOSKWA (SAP) Radiostacja mo­
skiewska nadała w sobotę rano waż­
ny artykuł swego redaktora dyploma­
tycznego, Łapickiego, poświęcony za­
gadnieniu Niemiec.

Łapicki analizuje treść memoria­
łów, przedstawionych przez Polskę, 
Czechosłowację i  Jugosławię na kon­
ferencji zastępców ministrów spraw 
zagranicznych.

„Zwłaszcza — podkreśla Lapwjki 
należałoby jak najbardziej brać pod 
uwagę stanowisko tych narodów, któ­
re sąsiadując bezpośrednio z Niemca­
mi, bardziej n ii inne, ucierpiały wsku 
tek agresji niemieckiej., walczyły prze 
ciwko faszyzmowi i dzisiaj są bezpo­
średnio zainteresowane tym, aby
wszelkie możliwości odrodzenia się im 
.oerializmu niemieckiego zostały uchy­
lone ra na zawsze. Nic więc dziw­
nego, że państwa te w 6woioh memo­
randach jednocześnie podkreślają do­
niosłość postanowień powziętych w 
Poczdamie, a dotyczących demokraty­
zacji, denazyfikacji i rozbrojenia. •

Układ zawarty w Poczdamie gwa­

rantuje, że „sojusznicze władze oku­
pacyjne winny prowadzić w Niem­
czech wspólną politykę, opartą na go­
spodarczej jedności kraju, co będzie 
jedynym skutecznym sposobem zn,isz­
czenia gospodarczych podstaw nie­
mieckiego imperializmu: karteli, tru ­
stów, monopolów i junkierstwa. Reali­
zacja tego programu wymaga od so­
juszników bezustannej czujności i 
wielkich wysiłków".

Kraje słowiańskie, sąsiadując* * 
Niemcami potępiły politykę zmierza­
jącą do federalizacji Niemiec, gdyż 
projekt ten byłby korzystny dla tych, 
którzy pragną przeobrazić część Nie­
miec w „dominia" wyjęte spod kon­
troli międzysojuszniczej.

Według Łapickiego, układ, dotyczą­
cy unifikacji stref okupacyjnych ame­
rykańskiej i brytyjskiej, jest sprzecz­
ny z postanowieniami Poczdamu.

Projekt unifikacji dwóch stref nie 
wspomina ani o zniszczeniu potencja­
łu wojcnego, ani o dostawach z ty­

tułu odszkodowań wojennych, n>« 
wspomina również o stosunkach han­

dlowych z innymi strefami Niemiec.
Tak więc pod płaszczykiem „luzjj | 

gospodarczej" pewne czynniki usiłują 
oddać zasoby tych stref do dyepozycjij 
przemysłowców amerykańskich i bry­
tyjskich. Takie projekty — konkludu- | 
je Łapicki — nie mają nic wspólnego , 
ze szczerym pragnicr’em rozwiązania 
problemu Niemiec z korzyścią dla na­
rodów Europy".
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N ow a
katastrofa
Dakoty

PARYŻ (PAP). Podano do wiado­
mości, te z 12 pasażerów i 4 członków 
załogi samolotu Dakota, który spadł ; nówce, 1 wobecS .... T • 1  . ,_11.1 *

świadczy o wyjątkowo matym wyro­
bieniu politycznym, o braku wyksrtat 
cena I a naiwności jego autorów.

Tym niemniej — albo może tym 
bardziej — Jest to dokument nie­
zmiernie charakterystyczny. Prości 
naiwni chłopcy, nie umiejący popraw­
nie pisać, nie będący w stanie sfor­
mułować swych myśli, zostali wyko­
rzystani przez swych przełożonych, 
jako narzędzie w walce politycznej.

Ich zdrowy rozsądek mówi Im Jed­
nak, że zaprowadzono Ich na ma­

łego decydują się

chociaż na pierwsze przez radio. Cze­
ka na to tysiące ludzi. Dajemy sło­
wo żołnierskie że co piszeimy jest 
prawdą.

Piszemy piórem, bo maszyny mają 
pod obserwacją

Niech żyje Prezydent, nasz wódz 
P. Żymierski 

Gomułka 
Szwalbe

a najwięcej nasz Premier Osóbką
Morawski.

Precz z faszyzmem Hitlera Franco 
innych Wara od Odry i Nissy Niech 

yją narody słowiańskie Wiwat 1 il° 
biada po amnestji zdrajoom Czeka­

ny Boże jaknajprędzej 
P.S. Kto nie odda broni sami mu 

i zabierzemy i oddamy.
Pisalim już nieraz i bez skutku 

! Ostatnio. Pismo posizło do redaktora 
iikspresu Ilustrowanego w Łodzi, 

i Proszę sprawdzić. Miał oddać P. Mi- 
' jałowi Redaktor Naczelny napewno 

jakiś hitlerowiec lub Franco Wysłał 
do niego okręg Gorzkowick

Piotrkowski — Łódź 
2 pisane maszyną a jedno tym sa­
mym charakterem pisma. Nie posą­
dzamy go może poczta zawiniła. Po* 
chwalamy pismo z jednych czytelni­
czek Iff stycznia o amnestii, ale 
chitopcv mówią, dlaczego nie ma na 
afiszach, czy Pan Premier jest zaję­
ty czy nam nie ufa- 

Drudzy mówią trochę cierpliwości 
a usłyszycie na falach eteru i plaka­
tach AMNESTIA

Okręg Warszawski 
P. S. Prosimy przeciągu tygodnia

Na tym liście tow. Premier zrobił 
adnotację następującej treści, którą 
również reprodukujemy.

Nowy rzad de Gasperi
7 Ch.-D., 3 socjalistów, 3 komunistów
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lei w następującym składzie: ,
Fremier — de Gasperi, mini­

ster spraw wewnętrznych -  Scel

Polscy bokserzy
z w y c i ę ż y l i
Czechosłowację

12:4
S z c z e g ó ły  p a frz  słr. 4

ni, oświaty — Conello, rolnic- jblicznych, Ferrari —  minister ko­
twa _  Seeni, marynarki handlo- munikacji.
wej _  Aldisjo. Wyżei wymię- Teke mimisitra spraw zaRra- 
nieni ministrowie oraz premier nicznych otrzymał — iak prze­
sz członkami partii chrześcijań- widywano —  Carlo Sforza (nie­

zależny! .skich demokratów
W  nowym rządzie zasiadają 

socjaliści: Morandi minister
przemysłu i handlu, Romrta —  
minister pracy i opieki społecz­
nej, Cocciatore — minister poczt 
i telegrafów.

Partia komunistycMWL ie*t re­
prezentowana przez 5 ministrów:

Ministerstwo obrony narodo­
wej obejmie prawdopodobnie 
Luigi Gaspa-rotto (niezależny). 
Kandydatura jego nie została 
jeszcze zatwierdzona przez kwa­
terę główn* sojuszników we 
W łoszech

przedwczoraj w tpobliżu Lizbony» oca 
lał jedynie Eugenie Leonard, kitóry na 
samolocie tym odbywał podrói poślub 
ną wraz ze «wą żoną. Wśr6d zabkycb 
znajduje grutpa tancerek parya-
k ch, w tej liczbie zmarła tancerka So 
ni* Lovia.

Katastrofa nastąpiła wskutek ze- 
peucna si^ aparatu radiowego na sa­
molocie. Pilot stracił kontakt radiowy 
z lotniskiem i na 5 manot przed lądo­
waniem zderzył się ze szczytem gór­
skim w pobliżu Lizbony. Samolot 
spadł, rozbił sią, a szczątki jego spa­
liły nią. Jedynfte Eugene Leonard cu­
dem umilknął śmierci. Stan jego i®*! 
zadowalający.

LONDYN (PAP). Pras* londyńska 
donosi, te  wtśród ofiar katastrofy znaj 
duje sią 9 młodych kobiet* 5 mąt 
czym i jedno dziecko. Z tyciem 
uszedł jedynie Eugene Leonard, który 
wypadł z samolotu przed eksplozją.

Samolot opuścił lotnisko Le Bour- 
get pod Paryżem w sobotę rano. Miał 
on przybyć do Lizbony w sobotę 
godz. 18.30.

Naoczny iwW ek kataahrofy opl*ał 
tą w wstępujących ałowach: 
loł *t«oął w płomietuach •» powietrzu 
a (Mótąpuśe «p*<n u* rteanią

któ-oni na Ust do tow. Premiera, 
rym błagają o amnestię.

Poniżej podajemy pełny tekst tego
niezwykle symptomatycznego dohu- 
mentn. zachowując pisownię t wszyst­
kie Wędy oryginału,

*
Srano Panie Premie Rządu Jedno­

ści Narodowej Prosimy przebaczenia 
Amnestji dla Tych co zbłądzili to 

znaczy Ludzi z lasu dla dezerterów 
_ wojaka dla dezerterów U.B. i 
M. O. Dla politycznych więźniów dla 
ludzi o brońi Dla ludzi ukrywają­
cych się.

Broń zdamy prosimy o lepsze trak­
towanie więźniów politycznych wię j 
neniach. Prosimy o ogłoszenia radio­
we i plakaty. Dowódcy ehea nas 
pchnąć do rewolty. Nie wszyscy. 
Przyrzekamy, źe jeśli kto po amnestji j 
rękę podniesie na Pana Premiera bę­
dzie miał * nemi do czynienia.

Mv znamy ich meliny lepiej 1 jak 
U. B.

Piszemy to w tajemnicy przed wyż­
szym dowództwem my żołnierze chce 
my wracać do domów dość bratobój­
czej- walki. Po amnestji będziemy 
przysięgać w kościołach, źe nigdy n  e 
będziemy wrogami demokracji.

Prosimy Pana Premiera po otrzy­
maniu listu odrazi! wydać odezwę
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Szerzej l bardziej zasadniczo Wa- 
ssą sprawę rozwiązać może amnestia, 
która Jeat w przygotowaniu, co jed­
nali Jeszcze pewien czas potrwa. Do 
ezasu takiego uregulowania sprawy, 
można załatwiać sporadyczne wypad­
ki limą drogą. O informacje można 
się zwracać do Prezydium Rady Mi­
nistrów.

(_ )  OSÓBKA-MORAWSKS, 
SI 11.1947 w.
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„M inister” Pragier
D  VIA rr io n i*  PI’S, p. Adam Pra­

gier, który w Londynie « » « » « « « -  
wal do roll „Ideologa" obocu sanacjrJ-
no-endccklego, w idocznie owada sleM e 
w dalszym c iąga  aa ministra ^nąda"  
.londyńskiego, W tym  charakterze p. 
Pragier wydal w Rzymie broszura pod 
tytułem : .Minister Adam Pragier o 
sprawach polskich I o m iędzynarodo­
wej sytuacji politycznej".

Cóż pan „minister" m a do powie­
dzenia o  sprawach polskich? Nieste­
ty, nie m am y oryginału tej broszury 
5 nie znam y wszytklch objawień „m l- 
nistra‘‘. Możemy ty lko  ku uciesze na­
szych czytelników  zacytować za ty ­
godnikiem  „Polska Dzisiejsza", orga­
nem  Rady Narodowej Polaków w 
Belgii, kilka „pereł", które wyszły  
spod pióra p. Pragi era.

Otóż p. „minister" uważa, de „o -  
hecne postawienie sprawy granicy za­
chodniej ukazuje Polskę św iatu w 
św ietle Imperialistycznym"... I dalej: 
„Niebezpieczeństwo tej sytuacji po­
głębi polityka w ysiedleń Niem ców z 
obszarów pogranicznych"... W kon­
kluzji p. Pragier pisze: „Jelcti chodzi 
o granicę zachodnią, sprzeciwiam y się  
stanowczo zasadzie, na jakiej została 
ona określona"*.

Przypuszczamy, żc p. Pragier za­
poznał się  w Londynie z Schinnache- 
rem, k ióry także „sprzeciwia  
Dobrane towarzystwo — ni* m a «*» 
m ówić. W ydaje się, że dalsze kom en­
tarze do enuncjacji „m inistra ‘ Fra­
j e r a  są całkiem  zbyteczne.

Hand el zagrajiicłiiił 
C zechosłoiuacH
J" \ GŁOSZONE zostały dw ie staty-

^  styczne, obrazujące handel za ­
graniczny Czechosłowacji, Dane te 
pod wielu względam i są bardzo InSe* 
resujące.

Przede w szystkim  rzuca się  w  «e*y 
m inim alny udział obrotów ■ P o to p  
w handlu zagranicznym  naszego po­
łudniowego sąsiada. W ciągu pierw ̂  
szych 10 m iesięcy 1048 roku z Poiski 
do Czechosłowacji przywieziono *° 
wory wartości 18,6 mil. koron cze­
skich, podczas gdy w tym sam ym  o 
kresie import d« Czechosłowacji ze 
Związku Radzieckiego wyniósł 822,1 
m ii. koron, zaś Import ze Szwecji — 
693,6 m il. koron,

W  łyimże czasie Czechosłowacja  
eksportowała do Poiski towary war­
tości 114,8 m il. koron, co  znów jest 
bardzo małą liczbą w porównaniu * 
eksportem  do ZSRR (1.249,4 mil. ko­
ron) lub do Szwajcarii (1.582,2 m il. 
koron).

Z przytoczonych kilku Hezb ‘wyni­
ka jeszcze jedna charakterystyczna  
cecha handlu zagranicznego Czecho­
słowacji: eksport * tego kraju znacz­
nie przekracza im port, co  jest n ie­
w ątpliw ie zjawiskiem  gospodarczo do 
dałnim,

Zwraca uwagę także dążenie Cze­
chosłow acji do utrzymania pewnej
równowagi m iędzy handlem zagrani c i  
Uyim ze W schodem i * Zachodem. W 
poszukiwaniu rynków zbytu dla ewej 
produkcji Czesi n ie  zaniedbali ani 
Związku Radzieckiego, awi Stanów  
Zjednoczonych (eksport ponad 709 
mit. koron), Szwajcarii lub Holandii.

Te dobre wyniki Handlu zagranicz­
nego m ożliw e hyly dzięki osiągnię­
ciom  przemysłu Czechosłowacji, który  
przekroczył Już 80 proc. poziom o  
przedwojennego.

W ielu, w ielu  rzeczy m ożem y się  
nauczyć od naszych praktycznych są­
siadów południowych.

Von dem Bach pyta Fischera:

co pan robi ł  z lud
którzy wychodzili z Warszawy

D l a c z e g o  on i  u m i e r a l i ?

ź m i

Sobotni dzień procesu  F isch era  ob­
fitow ał w szereg b a rd zo  m ocnych, n ie ­
k iedy  d ram aty czn y ch  m om entów. W  
szczególności w porze  w ieczornej, gdy 
przew odniczący udzielił Fischerowi 
głosu n a  zad aw an ie  p y tań  dochodzi do 
k ilk a k ro tn y ch  s ta rć  pom iędzy o sk a r­
żonym  a von dem  B achem . F isch er z a ­
da je  p y tan ia  spokojn ie, p rzy n ajm n ie j 
s ta ra  się  panować naci sobą, czego by­
n a jm n ie j n ie  m ożna pow iedzieć o von 
dem  B achu, k tó ry  - w yprow adzony z 
rów now agi kąśliw ym i n iek iedy  p y ta ­
n iam i F ischera , unosi się  i niem al 
krzyczy.

Pan tu pozostał
O m aw iana jest k ap itu lac ja  Bora- 

Kom orowskiego. V on dem  B ach kat ego 
ry c in ie  tw ierdz i, iż d .a  niego k a p itu ­
lac ja  n as tąp iła  dopiero  wówczas, gdy 
Po lska  A rm ia w ym aszerow yw ała.

F isch er u siłu je  p rzypom nieć  B acho­
wi jego rozm ow ę u H im m lera, k tó ra  
m ia ła  m iejsce 9 czy też 10 p aźd z ie r­
n ik a  i k ied y  to von dem  B ach o trzym ał 
o d  H im m lera  rozkaz zniszczenia W ar- 
szawy, na  co  św iadek  z oburzen iem  
odpow iada, iż tak i rozkaz  is tn ia ł już 
przecież jeszcze w sierpniu.

—- T o p rzecież  n ie jest now y ro z ­
kaz  —  w oła von dem  B ach — te n  ro z ­
kaz  od  sam ego począ tku  is tn ia ł i sam  
F isch er go czytał. J a  w każdym  bądź 
razie — krzyczy  —  u rząd  sw ój zło­
żyłem  i  n ie uczyniłem  tego, a  pan  
(zw raca się do F ischera) tu  pozostał.

W  zw iązku  z tym  w yłan ia  się w 
daiszych p y tan iach  F isch era  kw estia  
t. zw. „oczyszczenia" W arszaw y, (t. 
za. po p ro stu  grab ien ia). „To by ła  
p ań sk a  idea" — w oła von dem B ach— 
albow iem  pom iędzy panem  a pańsk im  
kolegą Grei serem  co do łych mebli, 
teksty liów  i kosztow ności toczyła się 
w alka.

F isch er: W ów czas, gdy Greiser, oko­
ło połow y sie rpn ia , wyw iózł z W a r­
szaw y do  P o zn an ia  o lbrzym ie tra n s ­
p o rty  tow arów , m ebli, tekstyliów  i in ­
nych rzeczy, W arszaw a podlegała p a ­
nu, jak o  kom endantow i.

B ach (z iro n ią ): To pan przecież
spo tka ł się z G reiserem  i żeście te rze­
czy zahaiw UowaJi-m iędzy sobą, ro  ma 
k to  otrzym ać.. Te tran sp o rty  p o siad a ­
ły przecież p ańsk ie  p rzepustk i, w y­
staw ione  n a  p ań sk ie  polecenie.

Spór w te j m a te rii rozstrzyga p ro ­
k u ra to r  Saw icki, sk ład a jąc  T rybuna­
łowi ośw iadczenie, iż jak  w ynika z 
dokum entów , zaw arty ch  w  ak tach  
sp raw y  G reisera, z rabow anym i tow a­
ram i podzielili się m iędzy sofcą G rei­
ser i a d m in is trac ja  GG.

zarów no  Reinvar*, ja k  L Dilev anger to k iedyś w ro k u  1943 zapro&iś do

Krzyż rycerski 
z a  Warszawę

Nie m ając  w idocznie żadnych d a l­
szych argum entów  w te j spraw ie, F i­
scher zaczyna z innej beczki, py ta  
m ianow icie, czy jes t to  p raw da, że 
von dem  B ach za sw o ją  dz ia łalność ' 
w W arszaw ie  o trzy m ał k rzyż  rycersk i 
1 czy p ra w d a  jest, że n a  jego, von dem 
Bacha, w niosek o trzy m ali rów nież 
w ysokie odznaczen ia. O bergruppen- 
fiih rerzy  SS R ein fah rt i D ilevanger.

B ach: W idzę, że p ańska  ta jn a  p o ­
lic ja  p raco w a ła  b a rd zo  n iedokładnie . 
Otóż ja  o trzy m ałem  krzyż rycersk i n ie  

, za W arszaw ę, ale  za Kowel. Dla u- 
‘ spoko jen ia  p a n a  m ogę pow iedzieć, że

nie n a  m ój w niosek o trzy m ali o d zn a ­
czenia.

F isch er znów p rzesk ak u je  na  inny 
tem at. Gzy to  p raw d a  jest, py ta , że 
św iadek do  uśm ierzen ia  pow stan ia  
w arszaw skiego m ia ł p rzydzielony  n a j­
now ocześniejszy i n a jb a rd z ie j sk u tecz ­
ny sp rzęt w ojenny.

Bach: To jest przecież pow szechnie 
w iadom e.

F isch er (zjadliw ie): Acha, a. czy 
św iadek p rzyznaje , że często po k azy ­
w ał m i zd jęcia  lo tn icze W arszaw y, 
k tó re  w ykazyw ały  je j stra szn e  zn i­
szczenia.

B ach: (w zruszając  ram ionam i, z p o ­
g ardą): T ak , jak  F isch er m ów i, to  
wygląda, ja k  gdybyśm y się codziennie 
spo tykali. Ja  ty lk o  jeden  raz  m iałem  
z n im  urzędow o do czynienia.

F isch er: No to  ja  mogę pow iedzieć 
o  d rugim  naszym  służbow ym  sp o tk a ­
niu. I tu  oipowiada o  pew nym  w yp ad ­
ku, kiedy to w ieczorem  von dem  
Bach zate le fonow ał do niego, p rosząc 
ażeby p rzy szed ł.' Gdy z jaw ił się  w 
k w aterze  B acha, ten kazał p rz y p ro ­
w adzić jak ą ś  m łodą Po lkę, k tó ra  zo­
sta ła  a resz to w an a  w czasie w alk z 
pow stańcam i.

Zostanie rozstruelana
W  m ojej obecności — pow iada F i­

scher —  von dem B ach zaproponow ał 
te j dziew czynie naw iązan ie  łączności 
z generałem  B orem , na co aresz tan t- 
ka dała k a tegoryczną  odm ow ną o d p o ­
wiedź, po czym  została odprow adzo­
na z p o w ro tem  do aresz tu . F ischer, jak  
tw ierdzi, m iał jak o b y  wów ezas zapy­
tać  von dem  B acha, co się z tą  dziew ­
czyną  stanie. Z ostanie  ro z s trze lan a  — 
padła  odpow iedź — co podobno bar- 

Mzo przejęło  F ischera  tak , że s ta ra ł 
się naw et in te rw en iow ać w / te j  s p ra ­
wie u Bacha.

W  tym  m iejscu  rozg ryw a się ch a ­
rak te ry sty czn a  scena, von dem  Bach 
z oburzen iem  w głosie ośw iadczą 
Sądowi, że ta w łaśnie dziew czyna zo­
sta ła  w ysiana do W rr.claw ia do jego 
rodziny, jak o  nauczycielka  języków  
obcych, a  to m ów i oskarżony, tó 
jest dofah tazjow ane . W  każdym  bądź 
raz ie  teraz  widzę —  woła von dem  
Bach —  jak  m nie  F ischer „oszpiclo- 
wywaił". I w dalszym  ciągu zw raca­
ją c  się te ra z  tw arzą  do F ischera  n ie ­
m al krzyczy: ,,A co p a n  ro b ił z ty ­
mi ludźm i, k tó rzy  w ychodzili z W ar­
szaw y? D laczego ona u m ierali?  Ja  
n ie zw alam  żadnego czynu, k tó ry  zo­
s ta ł p rzep row adzony  z m ojego ro zk a ­
zu ma sw oich podw ładnych, a  p an  
w szystk ie sw oje ozyny zw ala n.a im- 
ny ch ‘C

Z niezm ąconym  spokojem  F ischer 
w ysłuchuje  całej tej ty rady , iron iczny  
uśm iech b łąka  się koło ust i ty lko  w 
jego oczach w yczytać m ożna  całą 
w ściekłość, jak ą  żywi w  te j chw ili 
d la von dcm  B acha. P rzypom ina  jak

siebie von dem  B acha n a  w ieczorek 
m uzyczny, na k tó ry m  sam  kon certo ­
w ał w raz  z k ilku  innym i m uzykam i 
Na w ieczorku tym  był rów nież  K u- 
tśchera.

Muzyk-dyletant
Vom dem  Bach p rzeryw a m u o- 

świ a deren iem , że doskonale  -p rzypo­
m ina sobie wiecz’ór i że bynajm niej 
n ie  poszedł tam  w ów czas d la tego  aże­
by posłuchać tak iego  m u zy k a -d y le -
tan ta , jak  F ischer, a le  chodziło  m u o 
to. ażeby poznać stosunek pom iędzy 
K utseherą a  jego  bezpośrednim  p rze ­
łożonym . .

W idząc, że ze s trony  von dem  Ba­
cha nie może się niczego dobrego 
spodziew ać, F isch er zrezygnow any
siada. Szereg py tań  zad a je  teraz
św iadkow i obrońca osk. F ischera  adw. 

.Ch m ursk i i w toku tych  p y lań  docho­
dzi do ostrego s ta rc ia  pom iędzy o- 
b roną  a  p ro k u ra tu rą .

W  zakończeniu  ro zp raw y  raz jesz­
cze o głos prosi F ischer. Oświadcza, 
że zawsze by ł przeciw ny zniszczeniu 
W arszaw y, że, jak  się w yraża, d o ­
słow nie o W arszaw ę p łaka ł. W nosi 
ażeby n a  te okoliczności pow ołać 
św iadków : generała  S tropa, gen. V or- 
m ana. von B rit wit za i Geibla. P rz e ­
wodniczący ko m u n ik u je  osk arżo n e­
m u, iiz jego w niosek dow odow y bę­
dzie ro zp atrzony  w toku  przew odu 
sądowego.

P o  dalszych py tan iach  osk. Meissin 
gera sk ierow anych do św iadka von

dem B acha, u le  w noszących zresztą 
nic specja ln ie  now ego do spraw y, 
przew odniczący zarządził przerw ę w 
rozpraw ie  do d r  i a 6 lu tego rb, T a  
na jb a rd z ie j d ram atyczna, w  ciągu ca- 
ł«go procesu , ro zp raw a  sądow a za­
kończyła się o godzinie pó ł do  dw u­
nastej w  nocy. .

kmk  tow. Lange
w drodze do Warszawy

na sesję Sejmu
NOWY JORK (PAP). Delegat 

poiski w ONZ, ambasador hwr. 
Oskar Lange, opuszcza w ponie­
działek Nowy Jork. aby wziąć n* 
dział w sesji Sejmu. Ambasadora 
Langego zastępować będzie amba­
sador Polski w Londynie, tow. Mi­
chałowski.

Tow. ambasador wybrany został 
posłem z listy państwowej nr 3 
Bloku Stronnictw Dem okrałyez- 

I nyeh. * >

Nowe antypolskie wystąpienia
Kurta Sehumaehera
BERLIN (PA P). Dr. Kurt

Schumacher, przewodniczący nie 
miećkiej partii social-demcukra- 
tycznej oświadczył na odprawie 
z funkcjonariuszami swego stron 
nictwa, że „nikt nie może ganić 
Niemiec za brak wartości moral­
nych. Trzecia Rzesza załamała 
sip, ale załamała sie również nie­
jedna metoda mocarstw okupa­
cyjnych”. Zdaniem Sehumaehera, 
problemu niemieckiego nie na­
leży rozwiązywać przez „neutra­
lizację kraju”, lecz przez zezwo­
lenie Niemcom na to. by znów 
stały się „narodem europejskim”.

;W  sprawie propozycji Polski 
o podpisaniu traktatu pokojowe­
go z Niemcami w Warszawie 
Schumacher wyraził sic — w e­
dług źródeł brytyjskich, że „nie

należy zapominać, iż zwycięski 
świat z 1918 roku bvł rozsądniej* 
szy, niż w  1947 roku" —  dając 
tym samym widocznie do zrozu* 
mienia, że podobałoby mu się le­
piej podpisanie pokoju w W er­
salu, niż w Warszawie.^ Przy­
wódca social - demokratów nie­
mieckich nie omieszkał również 
wyrazić nadziei, że niemieckie 
granice wschodnie zostaną prze­
sunięte bardziej na wschód.^ 

Schumacher nie zgadza się i  
sugestia, że na moskiewskiej kom 
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych Niemcy miałyby być 
reprezentowane przez premierów 
prowincjonalnych. Skłania się on 
raczej ku myśli wysłania na tę 
konferencję „ekspertów niemie­
ckich”.

Dziś zostanie otwarta

Akademia Nauk Politycznych
_  • • t     » . . k l  . m  Inhfll A t t r t l  W

W zw iązku z in au g u rac ją  roku a k a ­
dem ickiego na A kadem ii N auk Poli­
tycznych w W arszaw ie, k tó ra  odbę­
dzie się dziś, przedstaw icie l SAP uzy­
sk a ł wyw iad u P ro re k to ra  uczelni tow. 
dr. H enryka Jabłońskiego.

-  Uczelnia ta -  m ówi tow dr. Ja -  iw iadeclw 0
błoński -  m a w praw dzie  trzydziesto - J

studenci ANP i ich B ra tn ia  Pom oc 
byli ym  czynnikiem , k tó ry  na jg o rę  
cej zabiegał u w ładz państw ow ych  o 
upaństw ow ien ie  uczelni. K orzyslaul 
też z okazji, żeby p .w iedzieć, że e n e r­
gia m łodych działaczy akadem ick ich  z 
ANP w zbudza we m nie pełne uznanie  

że w Akadem ii

Rumunia nesiplŝ e
traktat pokojowy

BUKARESZT (P A P ) . Rząd ru­
muński, po zapoznaniu się z treścią 
traktatu pokojowego, postanowi! 
wysłać delegatów, którzy traktat 
ten podpiszą. Podpisanie nastąpi 
dnia 10 lutego w Paryżu.

Sekretarz brytyjskich Zw. Zaw.
stawia Polskę za wzór Anglii

■» a *  d  ż. i  1 1 m C AiKo A n  n t ż i l .  ar.n n .A l /4 __ i # ].i 1 »  n i e

le tn ią  tradycję , jednak  przeszła obec 
nie g ru n to w n ą  reorgan izację , została 
upaństw ow ioną i n ad an o  je j p raw a 
akadem ickie.

— Jakie zadania staw ia sob ie no-
w ozorgauizow ann A kadem ia?

— W  pierw szym  rzędzie uczeln ia 
kształci p rzyszłych  pracow ników  p a ń ­
stw ow ych w różnych  dz iedzinach oraz 
p racow ników  społecznych. Szkoła p o ­
siada  w ydziały : dyp lom atyczno-kon­
su la rn y , n a u k  społecznych, ad m in i­
stracy jn y  i dzienn ikarsk i. Nazwy wy­
działów  w zasadzie  tłu m aczą  ju ż  ich 
zadan ia .

— Jakie były powody upaństwo­
wienia szko ły  1 jak upaństwowienie  
zostało przyjęte przez rzesze akade­
m ickie? ,

—  W ładze państw ow e poszły  tu ta j 
po  lin ii n a jb a rd z ie j z rozum ia łe j dla 
szerokiego ogółu. U czelnia, k tó re j 
głów nym  celem  jest kształcen ie  p rzy ­
szłych pracow ników  państw ow ych  i 
to  w dzia łach  lak  bardzo  socjalnych  i 
w ażnych, jak  np. służbą  d y p lom atycz­
na, m usi p ozostaw ać  w rękach  p a ń ­
stw a. T y lko  bow iem  w ładze p ań stw o ­
we m ogą n a d ać  je j odpow iedni k ie ­
ru n ek  i ty lk o  one w iedzą, jak ich  u- 
rzędnjików p o trzeb u ją . W  rękach  
w ładz państw ow ych  m usi też p o zo sta ­
w ać decyzja  co do p rzy jm o w an ia  Uan 
dydatów  do tak ie j uczelni.

M uszę z nacisk iem  podkreślić , że 
sp raw  c ta  b y ła  do  tego stopn ia  ro zu ­
m iana  przez m łodzież akadem icką, że

Jeszcze w  przeddzień wybo­
rów przybył do W arszawy,< na 
specjalne zaproszenie -polskich 
Związków Zawodowych, w celu 
zacieśnienia współpracy z angiel­
skimi związkami zawodowymi, 
sekretarz brytyjskiego „Trade 
Union”, Mr. New-bold z Man­
chesteru. Odbył on kilka konfe­
rencji z przedstawicielami pol­
skich Związków Zawodowych.

W  ostatnim dniu pobytu w 
Polsce, na pół godziny przed od­
jazdem na lotnisko, kiedv space­
rował po Warszawie, chcąc u- 
trwalić sobie w pamięci widok  
zburzonego miasta. Mr. N ew - 
bold potknął się i upadaiąc nie­
szczęśliwie, złamał nogę. Od par 
ru dni przebywa w Szpitalu sw. 
Józefa, gdzie odwiedził go dzi­
siaj przedstawiciel SAP.

Jestem socjalista —  mówi Mr. 
Newbold. —— Z wielka przy­
jemnością i rozrzewnieniem 
stwierdziłem u was wprowadza­
nie ideologii socjalistycznej w 
życie. Stworzyliście nowa Polskę. 
Zwiedzając wasze fabryki, spo­
tykałem na stanowiskach dyre­
ktorów ludzi, którzy w tych fa­
brykach wyrośli.

Niestety, my mamy lesscze

długa walkę przed sobą. Angiel­
ski przemysł jest bardzo daieki 
od demokracji —  stwierdza Mr. 
Newbold —  dlatego też nowa 
Polska nam, ludziom pracy, jest 
bardzo bliska i z wielka satysfak­
cja obserwujemy jej rozwój. Za­
pewniam was, demokratów pol­
skich, że klasy pracujące Anglii 
—• kobiety i mężczyźni, sa całym 
sercem z wami, budowniczymi 
nowej Polski Demokratycznej.

W  tej chwili —  ciągnie dalej

Mr. New bold — znajdujemy się 
na drodze odbudowy, wielkiej i 
serdecznej przyjaźni klasy robo* 
tniczej Anglii i Polski.

Ustrój demokratyczny nowej 
Polski powinien służyć za przy­
kład rządowi angielskiemu przy 
wprowadzaniu zasad demokra­
tycznych w życie. Testeśmy zwo­
lennikami wielkiej przyjaźni an­
gielsko - polskiej, opartej na 
wspólnej platformie rządów ro­
botniczych.

i t r .
Stanisław

Grolich Gralicki
aktor, profesor Wyższej Szkoły Teatralnej w Łodzi, 
ur. 2 lutego 1892 roku, zmarł nagle podczas pracy w sobotę, 

1 lutego 1947 r.
O czym zawiadamiaj?' w  głębokim smutku pogrążeni

KOLED2JY. PA Ń STW O W Y  TEATR  
WOJSKA POLSKIEGO, TEATR TUR, 
W O J. O D D Z . Z21ASP W  ŁODZI, 
PAŃSTW . SZKOŁA TEATRALNA

zgrupow ał się doi Ty m ąte ria ł ludzki 
z k lórdgo  pow inni w yjść dzielni p r a ­
cow nicy społeczni i pt nstw ow i. Dodani 
jeszcze, że upaństw ow ien i*  uczelni u- 
czynilo  n au k ę  w n iej bezp łatną , czyli 
innym i słow y, udostępn iło  uczelnię 
szerok im  rzeszom  m łodzieży n ieza ­
m ożnej. .

Towarzysz Doktór m ówił dotych­
czas o  dobrych strouach Akademii, 
Czy są  jednak także strony ujemne?

— Nie jesł ich wiele, ale  te, k tó re  
is tn ie ją  b a rd zo  p rzeszk ad za ją  w n o r­
m aln e j p racy . N a p ierw szym  m ie jscu

w ym ienić ,m uszę prob lem  lokalow y. W, 
tej chw ili jed y n ie  wydział d z ien n ik ar­
ski m a jak ie  takie w arunk i p racy . P o ­
zostałe  w ydziały m a ją  łącznie  do sw ej 
dyspozycji dw ie duże  sale, gdzie o d ­
byw ają  się w ykaldy. Nie m a jed n ak  
lokali sem in ary jn y ch , co n ie  pozw ała  
ną w łaściw e p ro w ad zen ie  ćw iczeń, lo ­
kali n a  b ib lio tekę , gJĆ.wną i w ydzia­
łowe, n ie m ów iąc już  o  tym, że i n a  
w ykładach ąy tńącja  jest b a rdzo  cięż­
ka, bo w’ każd e j sali 'łoczy  się po k il­
kuset studen tów .

Jeżeli pod tym  względem  A kadem ia 
n ie  uzyska szybko  pom ocy bądź  z*  
s tro n y  w ładz m iejsk ich , bąd ź  p ań stw o  
w ych —  n ie  będzie  m og ła  w pełni 
z realizow ać sw ojego  p ro g ram u . J a k  
do te j p o ry  wysiłki w ładz akadem ic­
kich  z rek to rem  S ztrum  dc Sztrem em  
n a  czele n ie  doprow adziły  jeszcze do 
pom yślnych  rezu lta tów .

W sp óln y  w ieczó r  pieśn i 
polskich żołnierzy

W yrazem popularyzacji czynu żoł­
nierza. polskiego na wszystkich fron­
tach świata był wieczór artystyczny, 
zorganizowany w dn. 1 bm. w Radz'a 
Ministrów. Wieczór odbył się w obec­
ności tow. Premiera E. Osóbki-Moraw 
ełuego, tow. min. Cyrankiewicza, gen 
dyw, Romsnla i licznych przedstaw i­
cieli 6fer artystycznych, organizacji 
zawodowych i prasy.

Wykonawcami piosenek iofarŁentkich 
i recytacji byli — oprócz popularne­
go zespołu -C ze j and a i piosenkarza — 
M. Fogga, młodzież powstańcza z  
Żoliborza, obecnie studenci, grupa 
więźniarek z Pawiaka, oraz chór źol-

5 tiierzy WP.

Program  obejm ował i lu s trac ję  walk 
od okresu  1939, na w szystkeh fran ­
tach  św iafh, d o  pow stan ia  1944 r .  1 
zwycięskiego zakończenia  w ojny, ri 
po łączeniu  z po d ję ty m  obecnie w y sił­
kiem n ad  odbudow ą k ra ju .

Im preza, p ierw sza w tym  rodzajUi 
sp o tk a ła  się ze zdecydowanie przy­
chylnym  przyjęciem  wśród zsbranych.

Masowa uresMio werni u
robotników w Grecji

LONDYN. (PAP). M ajor W ilkes, 
członek p a rlam en tu  b ry ty jsk iego  z r a ­
m ien ia  L abour a P rty , zam ieścił w ty ­
godn iku  „New S ta tesm an  an d  N ation" 
in te m u ją c i  a rty k u ł w  sp raw ie  Gre­
cji. M ajor W ilkes podał, że rząd  b ry ­
ty jsk i d o starczy ł a rm ii g reck iej uzb ro  
jen ia  o  w artości 11 miliomów funtów . 
N adto  o trzy m ała  G recja od W ielk ie j 
B ry tan ii pożyerkę  w  w ysokości 10 m i­
lionów  T rałów  na odbudow ę gospo­
darczą.

M ajor W ilkes p o d kreśla , że W ie lka  
B ry tan ia  z rezygnow ała  rów nież ze 
sw ych w ierzy telności w  w ysokości 45

Mosoryk
jest optymistą

1 PRAGA (PAP). Po 5-mięeięcanym. 
p% yoie za granicą wrócił do Pragi 

, czechosłowacki minister wpraw zagra­
nicznych Jan  Masaryk. W odpowiedzi 
na pytania dziennikarzy, Maearyk a- 
świadczył, i® ogólna sytuacja między 
narodowa polapazyła się znacznie. N# 
konferencji londyńskiej panuje znacz­
nie lepsza atmosfera, aiii aa  koatsrer.- 
eji paryskiej — powiedział Mnswyfc.

m ilionów  fun tów  w obec Grecji. Mimo 
to  —  stw ierdza a u to r  — G recja n ie  
ty lk o  n ie  zdo łała  odbudow ać swego 
k ra ju , lecz n ie  p o tra fiła  n aw et zo rg a ­
n izow ać arm ii.

M ajor W ilkes p rzy p o m in a, że w ar- 
m ii g reck iej n a  czołow ych stan o w i­
skach zn a jd u je  się 228 członków  b. 
oddzia łów  policy jnych , k tó re  w spół­
p raco w a ły  z G estapo. W ięzien ia  są 
p rzepełn ione  G rekam i o  lew icow ych 
przolwwianiach. P rzep ro w ad zo n o  m a ­
sowe aresz to w an ia  w śród  robo tn ików  
i p e rso n e lu  technicznego w ięlu fab ry k  
taik, że fab ryk i te zostały  u n ieru ch o ­
m ione.

RZĄD GRECKI OTRZYMUJE 
VOTUM ZAUFANIA

PARYŻ. (PAP). Z Aten donoszą, że 
now y rząd  grecki o trzym ał vo tum  za ­
u fan ia . Podczas debaty , k tó ra  p oprze­
dził* głosow anie, b. p re m ie r T salda- 
r is  ośw iadczył, że w najb liższym  cza­
sie  p o w inny  się odbyć w ybory pow ­
szechne, w k tó ry ch  w zięłyby udział 
w szystkie p a r tie  polityczne Grecji. 
O becny p re m ie r Ma zim  os, k tó ry  jeat 
tow arzyszem  p a rty jn y m  T saW arisa  
(obaj są m o n arch istam i), za ją ł p odob­
n e  sHmowłetko.

Program rządu
hiszpańskiego

PARYŻ (PAPL N ow y pre­
mier republikańskiego rządu hi­
szpańskiego Barda oświadczył, 
że rz?d jego kierować się bedzie 
dwoma przewodnimi zasadami: 
1) dążyć bedzie do_ tego, aby 
przyciągnąć do współpracy iak 
najszersze grupy hiszpańskie, 2) 
zmierzać bedzie do obalenia re­
żimu Franco i do ustanowienia 
republiki demokratycznej.

 o--------

Anglicy opszczają 
Palestynę

JEROZOLIMA (P A P ) . Agencja 
Żydowska zwróciła się do władz 
brytyjskich z prośbą o  ponowne 
rozważenie sprawy ewakuacji bry­
tyjskich kobiet i dzieci z Palesty­
ny. Szef departamentu polityczne­
go Agencji oświadczył, lż społeezen 
stwo żydowskie musi poczuwać się 
do odpowiedzialności aa los kobiet 
i dzieci brytyjskich, oddanych pod 
jego opiekę. Wyraził on zdanie, te  
ostatnie akty terrorystów żydow­
skich godziły nietylko w rząd bry­
tyjski, lecz również w całą spo­
łeczność żydowską.

W całej Palestynie czynione są 
jednak w dalszym ciągu przygoto­
wania do ewakuacji.

Z  ewakuacji wyłączono 5 tysięcy 
Żydów, obywateli brytyjskich. Rząd 
amerykański oznajmił, że nie ma* 
zamiaru ewakuować przebywają­
cych w Palestynie 4.300 obywateli 
amerykańskich,



Sir. 3

GŁOSYammm
POD BIEGUNOW A EK SPED YC JA  

M EDYCZNA

W  UBIEG ŁYM  rska  serótMa § o-
koli* pedbiegunoseyck ekspedy  

cła m edyctna, w y tlona prsss Akad*- 
mig Nauk M edycznych ZSRR. Ze tło -  
*<mego przez ekspedycję eprawezda- 
nta w ynika, ł*  nick tir*  choroby ma/ą 
w  A rktyce szczególny przebieg. Obo­
rało sig, ie  tu A rktyce nie mt recydy- 
my malarii, którą można tam leczyć 
sposobem klinicznym. To tamo odno­
si się do niektórych form kataru io- 
tadka. Szybcie/ i bez kom plikacji prze 
chodzi grypa, która w ogóle m rleiy do 
rzadkich wypadków.

Plaga A rk tyk i w przeszłości — cyn 
ga (szkorbut) zanikła. W  większych  
skupiskach ludzkich cyngi się nie opo 
tyko, natomiast zdarzają Mg w ypadki 
śnieżnej ślepoty, na którą zapadają 
ladzie nie noszący ciemnych okula­
rów, Zdarzają się te ł specyficzne do­
legliwości zgbów, prawdopodobnie na 
gkutek picia wody śniegowej, której 
krab pewnych soli.

Ekspedycja zbadała warunki pracy 
ludzi polarnych i zwróciła uwagg na 
niezdrowy zwyczaj ogrzewania po- 
miezzcreń do 26 —- 29 stopni cieśla.

YV roku bieżącym udaje sig do oko­
lic polarnych ekspedycja w  zw iększo­
nym składzie, celem przeprowadzenia 
dalszych badań. (L )

12 D ZIECI Z PROBÓW EK

W  JED N YM  z udelkich szpitali lon 
dyńsktch przeprowadza sig od 

przeszło roku próby sztucznego zapła- 
d niani cl Dotąd otrzymano jtii 12 „po- 
irytyumych“ wyników. Dwunastu mal- 
ieństeeom, przedtem bezdzietnym, rtro- 
d z tły  Mg dzieci właśnie dzięki sztucz­
nemu zapłodnieniu. Jeden z lekarzy 
specjalistów stwierdził, ie  do szpitala 
Zgłasza etę dało pacjentów, lecz na 
razie procent tego rodzaju udanych za 
biegów jest ntewlelki.

PO D NIESIENIE 1-PIĘTROW EGO  
GMACHU

W  M A RG  A Ń  CU (Z SR R ) padnie- 
Mono siodmtopigtrowy budynek 

fdbryki, zburzonej przez ktilerowoklch 
barbarzyńców. 14 środkowych kolumn, 
podpierających gmach, okapanej w y ­
sadzili to powietrze. W ybuchy były  
tak silne, ie  w  sąsiednich budynkach 
zarysowały się ściany uryłszych pię­
ter. W  rezultacie gmach osiadł na po­
łamanych kolumnach i groził zawale­
niem.

In ł. Tiułentew opracował śmiały 
projekt podniesienia gmachu. Pod kte- 
roumictwem aatora projektu gmach zo 
stal podniesiony w  ciąga krótkiego 
okresu trzydziesta dni, przy pomocy 
7hydraulicznych dźwigów, które usta­
wiono pod zburzonymi kolumnami. W  
miarę podnoszenia gmachu zniszczone 
części kolum zastępowano metalowy 
m i rurami, wypełnionymi betonem. 
Stare i nowe części łączono śrubami 
i spawano elektrycznie. Odbudowa fa­
bryki w  Margańcu została w  ten spo­
sób przyśpieszona s przeszło pół ro­
ku. (L )
WALKA  Z ZARAZKIEM GRYPY

OD dłuższego ju i  czasu specjalna 
ekipa, złożona z profesorów me­

dycyny i chemików, zajmuje się w  
W ielkiej Brytanii badaniem sposobów  
•sunięcia t  powietrza zarazka grypy  
1 kataru. Ostatnio ekipa ta, pracująca 
głównie w szpitalu Harvarda w oko­
licach miasta Salizbury zamierza o- 
głosić utyniki sw ej pracy. Raport je j 
ujawni odkrycie nowej substancji, 
pewnego kwasu, który w ykazuje o- 
gromną skuteczność w dezynfekow a­
niu powietrza.

W szpitalu przeprowadza się liczne 
doświadczenia z nowymi aparatami * 
przyrządam i służącym i do usuwania 
zarazków. Służyó mogą do tego celu 
również promienie ultrafioletowe, lecz 
sposob ten jest na razie za kosztowny.

P IE R W SZ Y  ELEKTROBOR

F A B R Y K A  „Motor rewolucji!“ w 
Górkach (dawniej N iższy Nowo­

gród) wyprodukowała pierwszy elek- 
trobor, zaprojektowany przez radziec­
kich inżynierów i wykonany w cało­
ści z materiałów krajowych.

Elekirobor ten wielokrotnie przy­
śpiesza wiercenie szybów. (L )

DZIECI SK A Z A N E  N A  ŚMIERĆ

O 'lN IA  publiczną świata wstrząsnę 
la wiadomość o skazaniu przez 

sąd w Stanach Zjednoczonych, na ka­
rę śmierci na fotelu elektrycznym  
dwóch czternastoletnich murzynów. 
Chlcpcy ci, Charles Trudell i James 
Lewi*, zamordowali białego człowie­
ka. Zbrodnia ich zresztą została cał­
kowicie udowodniona i nie ulega wąt 
pliwości, ie  popełniona została w  ce­
lach rabunkowych

Chłopcy przebywają w więzieniu w 
Jackson w stanie Missouri czekając 
na śmierć, na którą zostali skazani po 
mimo odwoływania się obrońcow do 
zasady niesrkazywama dzieci na

'" A n ie ls k ie  Związki Zawodowe oraz
światowa Federacja £wiąz,.ow Zawo- 
dt wyeh złożyła protest na
sad ora amr'rykan’k’-ejo w ■
Szereg osob i organizacji, które pre
testował') w • *'' sorawn. uważa, z icsiowu y m dowany był dy-

3£ i2£ - r !y SS?&murzynów. „Gdyby na jdowały
dwóch czarnych chłopy ^  ^

£ m ! % y  ta c z e i« .  -  
rych in teligeąca i oddani
łn ie  pow yżej przeciętnym  
zostaliby do jakiegoś now oczesny  
domu poprawy.

Generałowie znów zostali JM
w alkę po 12-ej

W tajctw olds umysłu ludzki e- 
ko fest zapominanie. Zapomina­
my fakty, zdarzenia, nazwiska, 
daty. Wspomnienia zapadają w 
naszą .Wiadomość, jak tusz w pla 
styczną masy hdktojrraficzną, sta­
jąc »iy coraz bardziej niewyraź­
ne. Tylko w dolnych pokładach 
naszej podświadomości pozosta­
ją mgliste odbitki wspomnień, 
które pod wpływem bodźców ze­
wnętrznych, wywołują w nas od­
ruchy uczuciowe, przyjazne lub 
niechętne. W iele z tego składa 
się na 'pojęcia irracjonalnych po­
zornie uczuć sympatii i antypatii.

Ledwie 20 miesięcy upłynęło 
od chwili, gdy wojska sojusznicze 
dobijały hitlerowska bestię w jej 
berlińskim legowisku, a świat 
zaczyna już zdradzać niepokoją­
ce objawy zaniku pamięć:. Wczo 
rajsi wrogowie ślą do Niemiec 
tysiące ton zboża na chlebek dla 
„głodującego” narodu niemiec­
kiego, banki anglosaskie usłużnie 
otwierają drzwi swych safes ow  
dia przemysłu niemieckiego, do­
broczynne Angielki zapraszają 
„biednych” jeńców niemieckich 
na wieczerze wigilijne, a dzieci 
niemieckie na wakacyjne doży- 
wia-nie granicę, poniimo, iż po 
niektórej za/palonej w swej filan­

tropii damie brytyjskiej zdarzy i 
się dostać w twarz od obiecującej' 
wychowanki Hitlerjugend.

Świat zapomina. Musimy prze­
to  wziąć na siebie obowiązek 
przypominania. N ie  o zbrod­
niach niemieckich, nie o podsy­
caniu uczucia zemsty i koniecz­
ności kary. Mu musimy przypo­
minać o czymś innym.

2 e  to  wszystko już było. I, że 
nie wolno powtarzać błędów  
przeszłości.

803 q«nera?ów
Po pierwszej wojnie światowej 

ludzkość zadowoliła się tym, że 
cesarz odszedł. Zostało w N iem ­
czech 800 generałów, którzy by­
najmniej nie zamierzali spędzić 
reszty swego żywota przy grze w 
skata. W  ciszy i zapomnieniu ze 
strony sąsiadów, rozpracowywali 
plany odwetu, plany nowej woj­
ny światowej. To oni ukuli le­
gendę, że Niemcy przegrały woj­
nę w 1918 roku „na trzy tygod­
nie przed zwycięstwem” wskutek 
„ciosu z tyłu”, zadanego rzeko­
mo Niemcom przez tchórzliwych 
kapitulantów cywilnych. To oni 
przygotowali kadry dla odrodze­
nia armii niemieckiej, to oni przy

gotowali zamach na zdemiliłary- 
zowaną strefę Nadrenii. W  zaka­
markach sztabu niemieckiego wy 
rosły korzenie puczu von Eppa i 
tam czerpał »w« pierwsze na­
tchnienia mały agent wywiadu 
niemieckiego Schickelgruber, 
który stał się później „wielkim” 
Hitlerem. To sztab niemiecki 
kierował z ukrycia organizacją 
współczucia dla Niemców wśród 
ówczesnych pięknoduchów na 
oibu brzegach Oceanu Atlantyc­
kiego. ’

W  pełnych napięcia latach 
zmagań wojennych przywódcy 
alianccy obiecywali solennie, że 
tym razem nie powtórzą błędu. 
A później przyszła Norymberga 
i sztab Wehrmachtu został uwol­
niony od winy i kary. Ręka spra 
wiedliwości dosięgła kilkunastu 
generałów armii i partii hitle­
rowskiej. Reszta, jeśli nawet nie 
wszyscy z nich chodzą na wolno­
ści, ma szanse iż uniesie cało gło- 
wy.

A tymczasem hydra niemiecka 
podnosi swe odrastające łby. W  
świecie anglosaskim zaczyna się 
szorzyć aikcja „miłosierdzia” dla 
Niemców. Niemcy nie chcą pra­
cować, wiedząc, że i tak będą

ten), „Rzeźników Polaków” i 
„Wehrwolfu” dokonują skryto­
bójstw na Polakach. Ameryka­
nach i Niemcach współpracują­
cych z sojuszniczymi władzami o- 
kupacyjnymi.

R o b  m łodzieży
I znów nie jest to akcja wybu­

chająca sporadycznie wśród „nie­
przejednanych” hitlerowców, je­
śli świat o tym zapomniał, nale­
ży mu przypomnieć, że iuż w ro­
ku 1943 Hitler na poufnej kon­
ferencji swych najbliższych 
współpracowników, po stwier­
dzeniu, że Niemcy wojnę właści­
wie już przegrali, oświadczył: 
„Będziemy kontynuowali walkę 
również po 12-ej” t. zn. po prze­
granej wojnie. W  dniu 3 marca 
1945 r., a więc w obliczu nieu­
chronnej klęski, admirał Doe- 
nitz, późniejszy następca Hitlera 
na stanowisku kanclerza, wyzna­
czył młodzieży rolę w tajnych 
organizacjach hitlerowskich. Dla 
tego celu miało również służyć 
oddzielenie państwa od partii 
narodowo - socjalistycznej, aby 
umożliwić partii zejście w pod­
ziemia.

N ie jest rzeczą istotną, że pod
nakarmieni mąką kanadyjską i ziemnymi organizacjami młodzie 
amerykańskimi konserwami. Za 
to zajmują się polityką. Schuma­
cher i podobni mu politycy nie­
mieccy zaczynają bredzić o ode­
braniu „ziem niemieckich”. Taj­
ne organizacje w rodzaju „Pira- ............... ........ r .
tó w  szarotki” (Edelweiss - Pira- Południowej, podobnie i<ak nie

ży hitlerowskiej kieruje jakiś 
Hans Zwag, jako zastępca Marti­
na Bormanna, o którym szerzy 
się w Niemczech legendę, że pra 
cuje nad „odrodzeniem Nier 
■mieć” w Hiszpan i czy Ameryce

ma większego znaczenia Ięgną- 
cy się w umysłach fanatycznych 
hitlerowców i żądnych sensacyj 
reporterów amerykańskich mit o 
tym, że Hitler żyje. Ważnym jest 
coś innego. Bez centralnego kie­
rownictwa sztabowego, bez fi­
nansowej pomocy kapitalistów 
niemieckich w rodzaju Thyssena, 
którzy potrafili ukryć kapitały 
niemieckie w kraju i za granicą, 
cała robota niemieckich odweto­
w ców  i imperialistów skazana 
byłaby na niepowodzenie.

I dlatego musimy budzić czuj­
ność opinii publicznej, aby nie 
dała się uśpić obłudnej argumen­
tacji niemieckich faszystów, prze 
obrażonych nagle . w demokra­
tów. I dlatego Polska musi się 
domagać, aby 'kontrola nad roz­
brojeniem i domilitaryzacją N ie­
miec była rzeczywiście skuteczna, 
aby postulaty narodów pokojo­
wych w tej dziedzinie nie stały 
się paragrafami zakurzonego 
traktatu.

Po roku 1918 świat nie zdawał 
sobie sprawy z tego, że strzały, 
od których zginęli Rathenan i 
Erzberger, były właściwie pierw­
szymi strzałami Drugiej Wojny 
Światowej. Gdybyśmy dziś po­
zwolili światu przymknąć oczy 
na zjawiska rozgrywające się w 
Niemczech, oddalibyśmy mu bat 
dzo złą przysługę.

T. W innicki.
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Zdrowie ćtacyduj* o łvk>log* c 7,nyiii 
. gospodarczym „być, albo **• być , 
<iiie tylko jednostki, *łe i narodu. Nie 
można nad tym przejść do porządku 
dziennego w polskiej rzeczywistości 
potwornego spustoszenia ł  wyniszcze­
nia oraz s tra t biologicznych i m ate­
rialnych. Zagadnienie to i wiążące siq 
z nim prawo do zdrowia, są wysuwa­
ne na plan pierwszy w innych pań­
stwach, które pod względem stra t w 
ludziach i wyniszczenia albo nie wie­
le, albo w ogóle nie ucierpiały w cza­
sie ostatniej wojny. Nadchodzi nie­
wątpliwie okres właściwej oceny czyn 
utka życia ludzkiego, * tym samym 
i zdrowia w społeczeństwie.

Pierwszy ZSRR
Pierwszym, który ten moment do­

statecznie ocenił, był Zw. Radziecki, 
co znalazło swój wyraz w konstytucji 
sowieckiej w paragrafie 120, zapew­
niającym każdemu obywatelowi p ra­
wo do” zdrowia. Praktyczna realizacja 
tego postanowienia przypadła na la- 
, a (gig __ 1922 w potwornych warun­
kach kraju  zniszczonego wojną, re ­
wolucją głodem i epidemiami. N aj­
większą klęską była wesz — źródło 
tyfusu plamistego. Sytuacja «ia odcin­
ku zdrow k i higieny była groźna. Le­
nin powiedział wówczas: „Albo wesz 
zwycięży socjalizm, albo socjamam 
zwycięży wesz...“. Zwyciężył socja­
lizm -  zwyciężyła sprężysta i mocna 
państwowa or^«'ii'ŁZ,acia €' u^ T 21 r0

W . B ry tan ia , F ran c ja , k ra j*  Am ery 
ki Północnej i Południow ej zaczę.y  u- 
świta'dom i ć sobie z-ftac zemia * rowia
p rzed  o sta tn ią  w ojną, w momencie 
gwałtow nego ąpadiku urodzeń i przy 
ograniczeniu im igracji taniej st■ r°  
boczej ze środkow ej Europy i - ,A e 
kiego W schodu. O stateczna ocena 
czynnika ludzkiego nastąp iła  w c^“sle 
ostatn iej wojny. Dowodem tego VJ  
żyw* dyskusja na tem at zapew nienia 
obyw atelom  praw a do zdrowia.
W. B ry tan ii łączy się to z tzw. p la ­
net;) E everbige 'a . Nowa Zelandia oraz

niektóre kraj* Ameryki Południowej 
ju t w czasie wojny w-,prowadziły po­
wszechną służbę zdrowia, zapewniając 
każdemu obywatelowi korzystanie z 
prawa do zdrowia.

W St. Zjednoczonych walkę o p ra­
wo do zdrowia prowadzą związki za­
wodowe (CIO). Truman w orędziu do 
Kongresu w dniu 19 listopada 1945 r. 
zapowiada, m. im., reorganizację pu­
blicznej służby zdrowia, która by za­
pewniła każdemu obywatelowi możli­
wość korzystania z prawa do zdrowia. 
Już dziś w St. Zjednoczonych — w 
państwie hyperkapitalistyczmym, gdzie 
nie ma mowy jeszcze o uspołecznie­
niu i nacjonalizacji życia gospodarcze­
go — w dziedzinie służby zdrowia 
sytuacja wygląda tak, te  50 75%
wydatków samorządowych lokalnych 
na służbę zdrowia pokrywa państwo

Bezpieczeńifw o społeczne
Prawo do zdrowia je*t podstawową 

częścią składową tzw. bezpieczeństwa 
społecznego, polegającego na zapew­
nieniu każdemu człowiekowi pracy 
niezbędnej pomocy w najtrudniejszych 
sytuacjach życiowych, biologicznych i 
gospodarczych. Robotnik, chłop, ma­
rynarz, inteligent pracujący, nie mo­
gą się czuć dobrze, dopóki nie będą 
mieli pewności, ż* w razie choroby 
m ają zabezpieczone dobre leczenie i 
zabezpieczony byt d la  rodziny * do­
statecznym  zasiłkiem. Nie mogą oni 
oddać się beztrosko pracy zawodowej, 
jeśli gnębi ich troska, co się etanie 
z nimi i ich rodzinami, gdy utracą 
pracę lub zdolność do piracy na sku­
tek choroby, inwalidztwa, wypadku, 
niedołęiności. czy starości.

Bezpieczeństwo tpołeczne musi się 
oprzeć na takich zasadach, które by 
zapewniły całej ludności minimalny 
poziom dochodu w przypadkach, gdy 
zarobek zostaje utracony wskutek 
choroby, wypadku, raiedolężności, s ta ­
rości, brrku  pracy, jak również wów­
czas. gdy normalny dochód nie wy­
starcza na zaspokojenie potrzeb ze 
względu mi liczną rodzinę lub inne

wydarzania życiowe, * którymś 
związane większa wydatki.

Już w sysłomie kapitalistycznym w 
okresie nadmiaru rąk roboczych, wy­
sokiej rozrodczości, rabunkowej gospo 
dsunki siłą roboczą społeczeństw®, k la­
sa pracująca prowadzi walkę o za­
bezpieczenie społeczne i prawn* do 
zdrowia. Prawo to  klasa pracująca 
zdobyła sobie częściowo w postaci u- 
bezpieczeń społecznych. Ubezpiecze­
nia społeczne, ograniczały się wyłącz­
ni* do czynności reparacyjnych w 
dziedzinie lecznictwa, w dziedzinie go 
spodarczej -4— do zasiłku i rsnt. Mi­
mo, ż« koszta tych uprawnień częścio­
wo tylko ponosi pracodawca, należy 
ubezpieczenia społeczn* w systemie 
kapitalistycznym traktow ać jako wiel­
ką zdobycz klasy pracującej.

W systemie demokracji gospodar­
czej, o jaki opiera się również Pol- 
6*k* ludowa, gdzie w arsztaty pracy, 
bogactwa natura,ln* i ddbra marterial- 
ne e-ą własnością państwa i społeczeń­
stwa, a  ziemia własnością ezeroikiah 
mas cbłoipsikioh, prawo do pracy sta- 
j« się obowiązkiem. Tam, gdzie oiby- 
waitel 6wą pracą w okresie zdolność1 
do pracy podnosi ogólny m ajątek na­
rodowy i zwiększa dochód społeczny 
— tam ma on prawo w okresie nie­
zdolności do oracy spowodowanej 
chorobą, inwalidztwem lub starością 
domagać się od społeczeństwa zapew­
nieni .& mu i ego minimum, k tórs jest 
konieczne do biologicznego i gospo­
darczego istnienia w tym okresie cza­
su. Zapewnienie to znajduje ewńj 
wyraz w urzeczywisteerviii powszech­
nej słuźiby zdrowia i powszechny oh 
ubezpieczeń społecznych.

Wszysłkim ludziom pracy
Sprawiedliwość społecżua i poczu­

cie sumienia społecznego wymagają, 
aby praw a te zapewnić wszystkim lu ­
dziom pracy w danym społeczeństwie. 
W polskiej rzeczywistości ubezpiecze­
nia społeczne nie mogą się ograni­
czyć do robotnika tylko, ale muszą 
tak samo objąć i chłopów, którzy Sie

aowią 70% iodnożci. Nie ulega wątpli 
wośoi, i*  ludność wiejska pośrednio 
ponosiła i ponosi koszta uioei,pieczeń 
społecznych robotników. Wynika bo­
wiem z prostego rachunku, że w cwnie 
kosztów produkcji przemysłowej mu­
szą być wkalkulowane i koc /As. ubez­
pieczeń społecznych robotników. Po­
winien więc system cen artykułów 
rolnych być tak skonstruowany, aby 
umożliwił opłacani* składki ubezpie­
czeniowej chłopów,

Ubezpieczenia społeczne muszą być 
w konstrukcji dostosowane do nasze­
go modelu gospodarczego. Biorąc .pod 
uwagę nasz stan gospodarczy i mo- 

gospodarczy, najlepiej połekiej

Narzekania...
Każdy tzemająey sig ebytscsfei r s »  

ża ie Polsce sa pewnego rodzaju orne 
hę dobrego tona, narzekać. Na rząd, 
urzędy, panujące porządki, na niedo­
brych, nieżyczliwych bliźnich, na bie­
dę, bo ja wiem na co jeszcze? Narze­
kamy, kiedy jest nam ile , a gdy im a  
się dzieje lepiej, skarżym y się, że nie 
jest nam tak dobrze, jakby być mo­
gło, gdyby... To ostatnie Jgdyby" za­
zwyczaj jest nieokreślone, pełne wie­
loznacznych niedomówień. Gdy non  
dają kartki żywnościowe, biadamy 
nad tym, że mało na nie otrzym uje­
my, pytam y dlaczego zamiast nich nłs 
wypłacają nam ekwiwalentu w  gotów­
ce7 A le gdy otrzym ujem y ten ekwi­
walent, poczynamy gwałtownie się 
buntować przeciw kasowaniu przydzia  
tów kartkowych, czujem y się wyraź­
nie pokrzyurdzeni. Nie omijamy żad­
nej okazji, aby pociągnąć Jednego  
głębszego“ / pomstujemy na alkoho­
lizm, na zbyt molo energiczne zwal­
czanie go przez władz*. Mamy srogi* 
pretensje do rządu za rzekome powoi 
ne tempo inwestycji, za te  że ni* da­
je subwencji na jeden, drugi, czy dzi* 
srąty, zbożny bez wątpienia eei, al* 
skoro przychodzi do płacenia podat­
ków, zawsze są on* dla na* zbyt toy- 
górowane, zawsze krzywdząc*. Gniewa 
ją nas brudne wagony kolejowe, czy 
zaśmiecone stacje, ale bez ceremonii 
zarzucamy je niedopałkami papiero­
sów czy papierami. No al* doić  
tych przykładów, do których każdy I  
czytelników z pewnością dorzuciłby 
jeszcze sporą garść własnych obserwa 
cji.

Wniosek stąd jeden. Lubimy, bardzo 
lubimy narzekać. Narzekanie stalą się 
ju i pewnego rodzaju sportem narodo­
wym, wypełniającym nam większą 
część tak zw. towarzyskich pogawę­
dek, kawiarnianych t nłekawiansia­
nych rozmów. I  do pewnego stopnie 
unikatem jest osobnik, który sturłsr- 
dsa bez ogródek, te  jest zadowolony, 
i* mu się jako tako powodzi, i*  z op­
tymizmem patrzy w przyszłość. Ńe 
tego typu osobistość patrzym y nieuf­
ni* i z niedowierzaniem. —  Coś etę a 
diabla za tym  kryje  —  m yślim y z ide 
pokojem, z księżyce spadł, czy co f  
Gdy pewnego razu siedząc w  towa­
rzystwie trzech dostojnych matron za­
aplikowałem im poważną dozę pogod­
nego na świat poglądu, odsunęły sćę 
ode mnie, jak od zapowietrzonego. Po 
żegnanie miało charakter lodowaty. 
Może nie w zięły mnie za całkowitego 
idiotę, ale w  każdym  razi* potrakto­
wały jako człeka, którćmu jakiejś Żdm 
klepki brak.

Ni* chciałbym bynajmniej przez to 
powiedzieć, że jestem  bez u/iny, ie  ć 
ja ni* lubię sobie od czasu do czasu 
ulżyć narzekaniem na takie czy inne 
mankamenty. Tylko  chóralnie biado­
ląc pamiętajmy o kilku  rzeczach. Pri­
mo, że podobnie, jak to się dzieje ta 
Polsce, narzekają ludzie na całym  
stulecie, jako i*  wszędzie jest on je ­
szcze bardzo daleki od osobistego id* 
ału obywatela. Secundo, że bardzo czę 
sto narzekamy właściwie na samych 
siebie, gdyż nikt inny ty lko  my kształ 
tujem y nasze zbiorowe życie, m y je 
ułatwiamy sobie nawzajem, albo obrzy 
dzamy, 1 jeśli tkwią w nim jakieś wa­
dy, to głównie dzięki nasiej niechęci 
do ich pokonania. Tertio, że to całe, 
nasze narzekanie to prawdę powie­
dziawszy wielka blaga. Gdyż pomija­
jąc nieuleczalnych śledzienników, każ 
dy z nas przyciśnięty do mara przy­
zna nawet z dużym  zasobem dumy, że 
w Polsce się jednak wiele robi. I  każ­
dy z nas bez protestu się do tej robo­
ty bierze, nie bacząc na zmęczenie wo­
jenne, czy nawet na osobiste interesy. 
A  że czasem pobłądzi, nie miejmy o 
to zbyt wielkiej pretensj’. Mylić się 
jest rzeczą ludzką. I  nie obywa się ża 
dna na wielką skalę zakrojona praca 
ludzka bez omyłek.

A że ta praca ta obecnej Polsce 
odbywa, w to nikt z nas narzekają­
cych na pewno nie wątpi. Ale cóz, 
zwyczaj jest zwyczajem i jakoś nijakodel uu.pwft'iv.,1 — , —,— , ,,------ -- — j . . - - ,. ..

rzeczywistości odpowiadałoby stwo- go nie uhonorować. Więc bąctzmy po-
Tzernie ubezpieczeń, sk ład a jący ch  się 
z:

a) powszechnego podstawowego u- 
beapieczenia społecznego, przymuso­
wego d la  wszystkich, zapewniającego 
jednakową dla wszystkich pomoc le­
karską w chorobie i jednakowe mini­
mum utrzymania na wypadek u trace­
nia zdolności do pracy — choroby, 
kalectwa lub starości;

b) ubezpieczenia dodatkowego, k tó­
rego wysokość będzie zależne od wy­
sokości opłacanych składek.

Pierwszy rodzaj ubezpieczenia obej­
muj* wszystkich obywateli bez wy­
jątku, drugi może obejmować tylko 
niektóre kategorie pTOOowttliikćw, ap. 
górników itd. W wypadku, gdy ubez­
pieczenia dodatkowego wymaga więk­
sze ryzyko pracy, koszta ponosi p ra ­
codawca i pracownik. W lanych wy­
padkach dodatkowę ubezpieczenie mo­
te  być dobrowolne.

Jest rzeczą oczywistą, że obywate­
le posiadający majątek lub dochody 
przekraczające wysokość podstawo­
wych świadczeń, chociaż powinni o- 
plncać składki, prawa do świadczeń 
nie powinni mieć. Prawa te autom aty­
cznie nabywają w razie u traty  do­
chodu.

Dr. med. B. KQ2USZNIK.

blailiw i dla narzekających i nie roz­
dzierajmy z tego powodu szat. To do­
brzy w zasadzie i pożyteczni niejedna 
krotnie ludzie tylko, że mają ot taki 
sposób  bycia... Po prostu muszą.
F ’ ALFA

Komunlkcst
Oenerairego K o rsa rza
W yborczego

Posłow ie zam ieszkali na tere* 
nie okre.su, z k tó reeo  został' wy­
bran i, k tórzy  do dnia. 3.2 rb. do 
godz. 12-ej nie otrzym ali listów  
w ierzytelnych w sw oich okrę­
gach m o g ą  otrzym ać ie dnia 3.2 
od Ródź. 13-ei w Biurze G en e­
ralnego K om isarza W yborczego  
w W arszaw ie przy ulicy D uszyń­
skie,to 8.

W szyscy posłow ie, wybrani t  
list okręgow ych, a zatr.'eszkali w 
W arszaw ie, jak rów nież wszyscy 
poSlowie, w ybrani z listy p ań ­
stwowej o trzym ują listy wierzy 
telne w .B iurze G enera lne  "O K o­
rn: r,
S-e j

rzt 
rano.

tVvborcw od rod Z,
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Świetne zwycięstwo polskich pięściarzy
12:4

Bazarnik, Grzyirocz, Olejnik, 
Kolczyński, Szymura i Klimecki 
zdobyli punkty dla Polski

Zgodnie z przew idyw aniam i, o l - ' 
brzym ia hala sportow a na Służewcu 
w ypełniła się w czoraj po brzegi Ih i- 
laam i widzów, k tórzy już od godziny 
9 -te j rano, n ieprzerw anie  wszystkim i 
środkam i lokom ocji oraz pieszo, zdą­
żali na m iejsce m iędzypaństw ow ego 
•p o tk an ia  bokserskiego. Ci, którzy 
pnzybyli wcześniej, zdążyli zająć 
w szystkie m iejsca siedzące, a także 
obsadzili wszystkie loże.

O koło godziny 11.15, a więc na 5 
k w adranse  przed rozpoczęciem  zawo­
dów, dostęp do w nętrza  hali byt już 
w ybitn ie  u tru d n io n y  i przybyw ający 
*dtąd  widzowie, m usieli walczyć o 
każdy cen tym etr m iejsca. Ok asa to się, 
i e  W arszaw a jeszcze nie zdążyła p o ­
konać trudności, zw iązanych z o rga­
n izac ją  tak m asow ego widowiska, jak  
w czorajsze. Św iadczy o tym  niezbi­
cie fak t. ie  w loży honorow ej zab ra ­
kło m iejsca dla zaproszonych gości.
Z w czorajszych niedociągnięć na tury  
organ izacy jnej będą n iew ątpliw ie w y­
ciągnięte w nioski, tak , że n a s tę p n a  
m asow a im preza odbędzie się bez 
zgrzytów.

PRZF. - TRA -  SZA - MY 
SZY -  MU -  RĘ

Zaw ody rozpoczęły się ze znacz- 
avm opóźnieniem , gdyż zawodnicy 
n ie  m ogli zdobyć przejścia przez tłum  
ludzki, aby dostać się na ring. Do- 
p iero  po dw ukro tnym  apelu  przez 
m egafon oraz m asow ym  naw oływ a­
n iu : „z.To-bić-przej-ście“, udało się 
c iężko pracu jące j m ilicji uzyskać 
p rzejście  dla zaw odników . Po jaw ienie 
się d rużyny  czeskiej na ringu pow i­
tan o  gorącym i oklaskam i. B urzliw ą i 
d ługotrw ałą  ow ację zgotow ała pu­
bliczność polskiej d rużynie  reprezen­
tacy jnej, k tóra zjaw iła się na ringu w 
b iałych kom binezonach, z orłem  na 
czerw onym  tle. Specjalnie długo okla 
sk iw ano Szym urę, skan d u jąc  „Szy- 
m u -ra “, n ag rad za jąc  mu w ten spo­
sób przykrość, jak a  go spo tkała  w 
ubiegłą niedzielę. Szym ura był b o h a - 
terem  dnia w ielokro tn ie  w czasie me 
czu ap laudow any przez w arszaw ia­
ków, k tórzy czu jąc  się w innym i w 
stosunku do niego, skandow ali „prze- 
p ra -sza -m y  Szy-m u-rę .

Im ieniem  Polskipgo Związku Bo­
kserskiego k ró tk ie  przem ów ienie po­
w italne wygłosił prezes PZB, mm. 
W idy - W irski, po czym odegrano 
hym n narodow y. Po odpow iedzi k ie­
row nika ekipy czeskiej i odegraniu 
hym nu czechosłow ackiego, nastąp iła  
w ym iana upom inków . Goście o trzy­
m ali p u ch ar ufundow any przeiz P re  
m iera, tow. Osóbkę - M orawskiego, al 
bum v ze zdjęciam i W arszaw y i pęki 
kw iatów . Goście wręczyli naszej d ru ­
żynie obraz, p rzedstaw iający  walkę 
bdkserską. Zaw odnicy opuszczają  ring 
n a  k tórym  zostają  jedynie  B azarnik  
(Polska). Z achara  (Czechosłowacja) i 
sędzia ringow y, oh. Derda.

PIERW SZE ZW YCIĘSTW O
Już ta pierw sza w alka w wadze 

m uszej, zapow iadała w idow isko spor­
towe w ysokiej klasy. Młody zaw od­
nik czechosłow acki, jedna z najlep  
szych m uch w E uropie, typow any na 
tegorocznego m istrza E uropy w swo­
je w adze, pokaza ł wysoką klasę. 
W spaniały  technik w pierw szej ru n ­
dzie dopuścił B azarnik a  do p u n k to ­
w ania. Z m iejsca Z achara  narzuc ił 
ostre tem po którego ofiarą  sa.m padł 
w drug iej rundzie. B azarnik walczy 
szczęśliwie, dobrze kon tru jąc . N ajcie- 
kaw sk ą  jest 3-cia runda , w k tó re j Za­
chara  dąży do rozstrzygnięcia. W sku­
tek  ostrego tem pa obaj przeciw nicy 
są już  w ypom pow ani. Na kilkanaście  
sekund przed końcem  B azarnik  trafia  
silnie w żołądek. Z achara  pada na 
deski i wyliczony do 6-ciu  zrywa się 
do dalszej walki ale za chw ilę gong 
w alkę kończy. Sędziowie rozstrzygają  
w alkę na korzyść Baz:arnika.

4 i 0 DLA POLSKI
W w adze koguciej G rzyw oci napo­

tyka na szybkiego 1 ru tynow anego  
aawodmiika, jak im  aię o k aaa ł Stub*. 
Grzywocz walczy ostrożnie , reze rw u ­
jąc  się na o sta tn ią  rundę. P rzeciw nik  
n ie m ogąc dostać Grzywocza na cios, 
w alczy n ie czysto, w rezu ltac ie  czego 
w trzeciej rundzie  o trzy m u je  oslrze 
żonie. W  o sta tn ie j rundzie  przew aga 
Grzywocza była w idoczna i kończy się 
jego zwycięstwem.

NIEOCZEKIW ANY INCYDENT

N astępuje  nieoczekiw any i zdaje się 
n ieno tow any  w m eczach m iędzypań­
stw ow ych incydent. W erdykt sędziów 
p rzyznający  zwycięstwo Grzywoczowi. 
w yprow adza z rów now agi czeskiego 
sędziego punktow ego, k ierow nika ek i­
p y  czesko-słow ackiej i sekundantów .

do szatn i. Na w id o w i pow sta je  kon 
s te rnac ja . N astępuje in terw encja  p rze­
byw ającego w loży honorow ej prezesa 
Czechosłow ackiej Unii B okserskiej dr. 
Belora i po  ki 1 kunaston iinu tow ej przer­
wie zaw ody zostają  podjęte.

PIER W SZE ZW YCIĘSTW O 
CZECHÓW 

Toczy się w alka w w adze p iórkow ej 
m iędzy I.eczko w.skim  a Macelą. W 
p ierw szej rundzie, k tó ra  była n a jła d ­
n iejszą  w całe j w alce Leczkow skieuru 
udaje  się k ilka  razy  tra fić  p rzec iw ni­
ka. Pod koniec rundy  sędzia udziela 
ostrzeżenia Lec z kow sk i em u za nieczy 
s lą  walkę. W  drugiej runtfzie Macela 
rozw ija  swój kunszt boksersk i i me 
w ypuszcza in ic jatyw y z rąk . W  trze 
ciej Leczikowski, k tó ry  w yraźn ie  ustę ­
pu je  swem u przeciw nikow i pod wzglę 
dem  kondycji i tak tyk i, zostaje  for­
m alnie zdem olow any. Zwycięstwo od­
nosi bezapelacyjnie  Macela.

PO ZW Y CIĘSTW IE GR1GI 
Podobny los jak  Leczkow skiego spo 

tyka w następnej walce .w wadze lek 
k iej Sowińskiego. P rzeciw nik  jego Gri 
ga, bokser o w spaniałej kondycji, lecz 
b a rd zo  jednostronny , b ijący  ty lko  p ra ­
wym i sierpam i i sygnalizujący z góry 
swe ciosy, znalazł w Sow ińskim  z a ­
wodnika, k tó ry  nie p o trafił tej jedno  
stironności w ykorzystać. Griga rozegrał 
w alkę bez tru d u  na sw oją  korzyść. I 
w ygryw ając wysoko na punkty . Stan 
m eczu 4:4.
DYSKW ALIFIKACJA ZA NIECZYSTĄ 

W ALKĘ
B ardzo ładną  w alkę stoczyli w w a 

dze pólśrcdnicj O lejnik z R ondelą 
Nasz zaw odnik  w lej walce wykazał 
inteligencję, p rzy tom ność um ysłu i o 
panow anie techniki bokserskiej. Ju / 
p ierw szą rundę  O lejnik rozlrzyga na 
sw oją korzyść. W  drugiej Rondela 
zapoznaw szy się z ciosam i O lejnika 
zadaw anym i oburącz, ogranicza się du 
defensyw y, ty lko  z rzadka  odgryzając 
się. w  o s ta lr :ej rundzie przew aga 
O lejn ika jest druzgocąca, goni on pi 
ringu uciekającego przed mm Czecha 
Czech walczy nieczysto : gdy dwa r a ­
zy pod rząd uderzył z tyłu w kark . zo­
stał zdyskw alifikow any. Stan 6:4 dla 
Polski. ____

DRAMATYCZNA WALKA 
KOLCZYŃSKIEGO

Z najw iększym  naprężen iem  oczeki­
w ana była w alka w wadze średn iej 
m iędzy Tonmą a Kolczyńskim . T rzeba

całym  obiektyw izm em  stw ierdzić, 
że T orm a to bokaer, jakiego daw no 
już nie oglądaliśm y, to  p raw dziw a 

stira klasa. R eklam a, jak a  poprzedziła  
jego p rzy jazd , okaza ła  się całkow-icie 
uzasadniona. Zaw odnik  ten rep rezen­
tu je  typ  rasow ego boksera, tw ardego, 
o dobrym  refleksie, szybkiego o p rz e ­
bogatym  repertu arze  ciosów. Mistrz 
Kolczyński wcale nie „u łom ek”, za­
poznał się  w czoraj z tym i ciosam i gdy 
w dwu p ierw szych ru n d ach  ograniczył 
się do „b ad an ia” p rzeciw nika. Po za- 
inkasow aniu  k ilk u  potężnych, k ró t­
kich i nagłych ciosów w szczękę, Kol­
czyński w trzecie j rundzie  „w ypadł z 
nerw ” i posze 'ł  na  T orm ę, jak  „na 
„dziką”, Na w idok fu rii Kolczyńskie 
go, k tó ry  a takow ał bez przerw y, sta  
ty uśm iech T orm y znikł i colą uw agę 
m usiał sk ierow ać na tak tykę, by się 
nie dać znokautow ać przez „szalejące­
go” Kolczyńskiego. W  tym  okresie, 
tak  Kolczyński, jak  i jego przeciw nik  
zostali przez sędziego upom nień,i za 
trzym an ie  się lin . Zw ycięstwo w te, 
walce sędziow ie p rzyznali Koiczyń 
s-ki emu. To orzeczenie sędziów  w yw o­
łało drugi pro test Czechów i tym  ra ­
zem sędzia punktow y czechosłow acki 
opuścił stół sęd-iow ski. Na prośbę dr. 
Belora opuszczone m iejsce zajął dyr. 
Zapłatka.

»Cracovia« mistrzem hokejowym Polski
Cracovia — Wisła 4 :3  (0 :0 , 3 :0 ,  1:3)

SZYMURA N IE  ZAW IÓDŁ
W  wadze półciężkiej spotkali się 

Szym ura z Gardą. W  watce tej s to ją ­
cej na w ysokim  poziom ie Szym ura 
m iał zdecydow aną przew agę 1 w ygrał 
w ysoko na punk ty . Po tej walce p o ­
konany  i jego sekunda,noi złożyli Szy­
m urze gra tu lac ję . Zwycięstwo to, o d ­
niesione w pięknym  stylu, p rzy ję to  
n iem ilknącą  bu rzą  oklasków .

PORAŻKA RADEMACHERA 
YV osta tn ie j walce w w adze ciężkiej 

Klimecki m iał ciężki orzech do zgry­
zienia z m łodszym  od siebie Radem a- 
ćherem . W  drugiej rundzie  Radem a- 
oher celnie tra fio n y  upad ł n a  deski 
do  dwóch. T rzecia ru n d a  była w yrów ­
nana. Zwycięstwo p rzyznano  Klimec- 
kiem u za dobry  styl walki. Ogólny 
w ynik m eczu 12:4 d la  Pols,ki.

W idzów  p onad  12.000.
Zawody w czorajsze zostaw iły po  so­

bie pew ien n iesm ak, z pow odu em on- 
s trac ji p rzeciw  orzeczeniom  sędziow ­
skim. F u n k c je  sędziów  punktow ych  
spraw ow ali: Polak , Czech i .n e u tra ln y  
Szwed. Jeżeliby zaryzykow ać zarzu t, 
że sędziow ie P o lak  i Czech ew en tu a l­
nie orzekali subiektyw nie, to  nie m oż­
na tego pow iedzieć o sędzin. szw edz­
kim, k tórego  orzeczenie było decydu­
jące. D em onstracja  zatem  przeciw  
orzeczeniom  kom plektu  sędziow skiego 
nie m iała  uzasadnienia .

W  środę d ru ży n a  czeska w ystąpi 
w Lodzi jako  rep rezen tac ja  Pragi 
przeciw ko rep rezen tac ji Polski Srod 
kowej.

Ltn.

Finałow y mecz o m istrzostw o Pol- I 
ski w hokeju  na lodzie, będący jed ­
nocześnie osta tn im  egzam inem  h oke­
istów  przed  w yjazdem  do Budziejo- 
wic, zakończył się po żywej i b. in te ­
resu jące j grze, zwycięstwem  zeszło­
rocznego  m is trza  Po lsk i „Cracovii , 
iktóra pokonała  „W isłę” 4:3 (0:0),
3:0, 1:3). W III-cie j terc ji „W isła" 
zdobyła w yraźną przew agę i gdyby 
mecz p o trw ał dłużej o k ilka  m inut, 
to  na pew no odniosłaby zwycięstwo.

Cerdan
mistrzem Europy

M arcel C erdan (Francja) zdobył 
m istrzostw o E uropy  wagi średniej, 
w ygryw ając przew idziana na 15 rund  
spo tkan ie  z Belgiem Leonem  Fouquet 
p rzez k. o. w pierw szej rundzie.

W walce o ty tu ł m istrza  Europy 
wagi pótśredndej, F ran cu z  R obert W il 
lemaitn pokonał E m ie  R adericka. R a - 
derick poddał elę po 9 -te j rundzie .

T rzy b ram ki w Ii-ej tercji stracH® 
„W ista" na  sku tek  słabej gry bram­
k arza  B ratka . U zwycięzców, w yró j- 
mili się znakom ity  b ram k arz  M aciej­
ko, K asprzycki w obronie  o raz  strze­
lec w szystkich 4-ch bram ek  — W oł­
ków ski, k tó ry  w bież. roku  przeżyw * 
renesans sw ej w ielk ie j formy. Z za­
wodników m łodszych dobra* wypadli 
Godok w obronie ocaa K opcayńAi 8 
W ięcek w napadzie.

W  druźyni* „W iały” należy wyró*- 
nić obrońcę Sokołowskiego, który 
łącznie z Kasprzyckim I Maciejką bę­
dą niezawodni* stanowili trio d*- 
fenzywne naszej reprezentacji. Atak 
złożony * Palosa, Kolasy 1 Jasiński®- 
go grat doskonale w polu, lecz zawo­
dził w sytuacjach podbrarokowych. 
Dopiero w ostatnich 7-tnin minutach 
gry przeprowadził kilka udanych ata­
ków, które przyniosły „Wiśle" 8 brans 
ki

Mknę ostre] gry m ew  prew adrea*
był „fair”. M

Sędziowali M ichał*  ł  TVylko bam 
zarzutu. W idzów 5.000.

Łyżwiarskie mistrzostwa Polski
w jeidzie  figurowe]

W  sobotę ł W niedzielę odbyw ały 
filę w W arszaw ie aa  lodow isku W XS 
L egia zaw ody łyżw iarski*  o m»trwo- 
rtw o  Polski w jeździ* figurowej. Mi-

1

U eprezciitacja bokserów czechosłow ackich  po przy jeździć, na  D w orcu Głów­
nym  w W a r s z a w i e , ________  _ _

Kłopoty
z Moderówną

Zdaw ało „tę już, że za targ  między 
n a jlepszą obecnie sp rin terk ą , Mieczy­
sławą M oderówną a jej k lubem  m acie 

! czystym, ŁKS, dobiega końca. M iano­
wicie na o sta tn im  posiedzeniu  łódzkie 

1 go O kręgowego Związku Lekkoatletycz 
i uego, przedstaw iciel ŁKS ośw iadczył, 
i że klub jego udzieli M oderównie zw ol­

nienia z ŁKS-u dla AZS-u pod warun- 
1 kiem, że M oderów ną weźmie jeszcze u- 
i dział w barw ach  ŁKS-u w zim owych 
i  m istrzostw ach lekkoatle tycznych  w Of- 
i sztynie.
I  Tym czasem  M oderów ną ośw iadczy 

(a, że z pow odu egzam inów  na u n iw er­
sytecie nie będzie m ogła s ta rtow ać  w 
Olsztynie. Rzecz jasna, że ŁKS w-sku- 
lej tej absencji nie może Uczyć na 
sukcesy. Nie w iadom o, czy decyzja Mo 
derów ny nie skom plikuj*  znowu apra  
wy jej zw olnienia. _ _ _ _ _ _

K. S .  O M T U R  „Okęcie" w szeregu

najżywotniejszych Klub6w Stolicy
. _ -  ■ ■ nWiChlubna działalność »  okresie okupacji 

Ha drodze do dawnej świetności
wic założony w roku  1929 pod I dzia łalności sportowe] zaw odnicy
wic )e«t założony i/c , p ł a c z e  Okęcia przez cały cza* o-

kupaoji b ra li udzia ł w Ruchu O pora , 
prowiaiclżitlii aikcjc sa.bot aż owe I t -  p< 
W  w alce podziem nej zginęli z rąk  h i­
tlerow skich  zaw odnicy: Skaryszew ski, 
Żbikowski, Z ieliński, Frankow ski, 
Trzeci liski, T okarek i 1 in n i

Po oswobodzeniu W arszaw y KS OM 
TUR Okęcie jako pierw szy z zespo­
łów w arszaw skich, reak ty w u je  sw oją 
sekc ję  piłkare.ką i rozgryw a pierw sze 
w odrodzonej Polsce zaw ody z MKS 
Polonia z wynikiem  3:3 oraz drugie 
zaw ody z W KS (obecnie Legia) w y­
gryw ając je 4:2. W  m iędzyczasie i in ­
ne kluby rozpoczynają  dz ia łalność  
sportow ą. Odbyw a się  poszukiw anie 
lepszych zawodników, k tó ry ch  O kęcie 
trac i i w rezu ltacie  sp ad a  po 16-letn.Łej 
n ieprzerw anej p racy  do  k lasy  B. K ie­
rownictw o klubu nie z raża  się tym  > 
nadal p racu je  nad form ą swoich p i ł­
karzy , a w szczególności podejm uje

nazw ą „S k o d a”, « następn ie  „KS 
OM TU R O kęcie-. Z razu  jako klub 
fabryczny, z czasem  pozyskał sobie 
sym patię  i zaufanie ca. eg o Okęcia i 
s ta l  się klubem  dzielnicowym  OM 
TUR zajm ując  się dz ia ła lnośc ią  nie 
ty lko  czysto sportow ą, ale  również 
wychowawczą w śród dużego zastępu 
tam tejszej m łodzieży. P iłkarze  OM
TUR O kęcia już p rzed  1939 rokiem  
osiągnęli wysoki poziom  sportow y, a 
n ieby łe  jakim  wyczynem  było aw an ­
s o w a n i *  z roku  na rok  z k lasy  C do 
Ligi okręgow ej, o raz  zdobycie mi­
strzostw * W arszaw y ł reprezen tow a­
nie dw ukro tn ie  sto licy  w w alkach o 
w«jści« do  Państw ow ej.

O kres okupacyjny  nie
dz ia łalnośc i sportow ej KS OM TUK
Okęcie Przeciwnie, k lub ten  w ykazał 
bodaj że najw iększą żywotność, ro z ­
gryw ając w okresie 5-ciu la t 102 me­
cze. Rok rocznie p ierw sza i d ruga  
drużyna O kęcia b ra ły  u dz ia ł w o k u ­
pacy jn y ch  m istrzostw ach W arszaw y, 
a w ro k u  1942 O kęci* zdobyło w ice­
m istrzostw o okręgu, a  w n as tęp u ją ­
cych la tach  d a lsze  m iejsca. K ulrom a- 
cyjnym  p unk tem  dzia'ain»o>ści Ok^cte 
był zorganizow any przez ten  k lub  tu r ­
niej z  okazji jubileuszu p iętnasto lecia  
k lubu  z udziałem  Polonii, G rochow a i 
Korony. Na m eczu finałowym  Okęcie- 
G rochów na boisku p rzy  u l Opaczew- 
s k ’ej bv ło  obecmvch k ilk a  tysięcy w i­
dzów, k tó rzy  byli, wówczas św iadka­
mi em ocjonującego sp o tkan ia  zakoń­
czonego po dw ukro tnej rozgrywce, 
zwycięstwem  O kęcia.

Rów nocześnie drużyny O kęcia czę­
sto  w yjeżdżały  daleko poza W arsza ­
wę do R adom ie, W arki i t. p. nie zw a­
żając na grożące niebezpieczeństw o i 
wszędzie by ły  one serdecznie  p rz y j­
m owane przez publiczność. W  tym  to 
okresie O kęcie odniosło znam ienne 
zwycięstwo nad  Piasecznem , w które-

akcję szkolenia narybku, co p o zw o li-1 
ło u trzym ać się k lubow i n a  drugim  
m iejscu w k lasie  B .-W  ubiegłym  ro ­
ku K S OM TUR O kęcie rozegra ło  83 
mecze, w ygryw ając 42, rem isując 15 
i  p rzegryw ając 26. Najw ięcej zaw o­
dów  w ubiegłym  roku  rozegrali: Ko­
walski 11 -  36, Szy jer —  35, Popow- 
sk i —  34, » najw ięcej b ram ek s trze li­
li S tanecki 20 i Cegłow ski — 18. Za 
sportow e zachowań:* się 1 grę fa ir o- 
trzym ali w yróżnienia i nagrody Ko­
walski —  II. Cegłow ski i K am iński, 
a z juniorów  Kulesza, M artyńsk i i Ce- 
obosz. D ziałalność klubu w roku  1946 
należy uznać za pom yślną, tym  b a r­
dziej jeśli się weźmie pod uwagę, że 
klub pracow ał w ciężkich w arunkach 
finansowy oh, m ając  w sek c ji p iłk a r­
skiej p onad  100 zawodników. Klub 
ten p o tra fił w ciągu jednego dnia ro ­
zegrać 6 zawodów p iłk a rsk ich  z RKS 
Skra.

K ierownikiem  i in struk torem  sekcji 
p iłkarsk ie j nieprzerw anie od la t 12-u 
jest, du szą  i ciałem zw iązany z klnbem  
tow, A leksander Za ranek, k tó ry  sam 
od czasu istnienia sekc ji p iłkarsk ie j 
Okęcie, w barw ach tego klubu roze­
grał 398 zawodów. D otychczasowa 
działalność  klubu, ofiarna p raca  i

p rzyw iązanie  zaw odników  d a ją  p o d ­
staw ę do tw ierdzenia , że w n ied łu ­
gim już czasie KS OM TUR O kęcie 
pow róci do  daw nej św ietności i z a j­
mie należne mu m iejsca w sjporcie 
stolicy.

(Lin.)

ntmaluy udział zawodniczki. I za UW1' 
dników świadczy o  grożącym u W  
zaniku tego pięknego sportu.

W konkurencji pań startowała jady 
nie w  jaździe figurowej eeszłoroesa*  
mistrzyni Jadwiga Dąbrowska, któr* 

jeździ* szkolnej uzyskał* 1054  
pfct, w dowolnej 1773 (na 240 modU- 
wych) i tym samym sdrttyła mtstreo- 
stwo na r. 1947.

W konkurencji panów w jeźdzła 14° 
gurowej startowali: Koziorek fWTŁ], 
który w jeźdzłe szkolnej utysferf 
83,03 pkt. i Standzłna (Siemianowi- 
czamka) 68,53. W jeździ* dowolnej: 1] 
Koziorek 140,3, 2) SłandzAna 118,2 (u* 
210 możliwych).

W jeździ* parami ndatrsoatwo zdo­
była para Łarweweka —  Owczarek 
(LTŁ) 8,6 p k t, 2) Leszczyna — Stan- 
dztna (Siemtawowiczanka) 8,4 p k t  

Sędziowali: W ł. Kuchsr, lwaatewies 
mjr. NoekL

(ltn)

17 konkurencji sportowych
n a  L a a d y ń s k l e l  O l im p la d z U

Olimpijski Komitet Organtzsusyjoy pe  
dał do wiadom ości terminy 1 raiejae* 
rozgrywek poszczególnych konkuren­
cji aportowych, które odbędą «łę pod- 
czas Olimpiady Londyńskiej. P.uznoea- 
nie się on* 29 Hipc* i będzie trwała do  
14 sierpnia.

Do Igrzysk Olimpijskich włączona 
zostało 17 gałęzi aportu, a mlanow*» 
ole: Jeździectwo, jachting, szermierka, 
strzelani*, boks, pływanie, kolarstwo, 
piłka nożna, wioślarstwo, kajakarstwa, 
koszykówka, hokaj na trawie, rapa śni- 
ctwo, podnoszenie ciężarów, now ocze­
sny pięciobój, lekkoatletyka i gim na­
styka.

H rotn itta s  sf>or io w i*

Piłkarskie misłrzosłwa Europy 
dla sportowców — kolejarzy

W szyscy opuszcza ją  ring
inflantów .  , . . , .
u d a ją  się |g o  zespole g ra li a n a k o n M  raw odw -

Na kongresie sportowym eu ro p ej­
skich kolei żelaznych, odbytym  w .paź­
dziern iku  ub. rok u w Salzburgu, upo­
ważniono W ęgry do zorganizow ania 
zawodów o m istrzostw o E uropy  w p ił­
ce nożnej d la  ko lejarzy  w 1947 r. Za­
wody m ają  się odbyć system em  elim i­
nacyjnym  w okresie  m iędzy 6 a 27 lip 
ca w różnych m iastach  W ęgier, a f i­
nały  w Budapeszcie. K olejarze polscy 
o trzym ali zaproszenie do wzięcia udzia 
lu w t$ch zaw odach.

Na razie n ie w iadom o jak u sto su n ­
ku ją  się do tej spraw y m iarodajne 
czynniki. Poniew aż poziom  sportow y 
pilkarzy -ko le ja rzy  w Polsce — jak  wy­
kazały  zeszłoroczne rozgryw ki jest wy 
soki, względy sportow e nie stałyby na

przeszkodzi*. W sprawie tej wypowie 
się niewątpliwie PUW F oraz KCZZ. odbędzie aię

Krakowskie pism o sportowe „Start”
przesta je  być o ficjalnym  organem  
KOZPN, poniew aż red ak c ja  tego pism a 
mie o trzym ując  subsydium , dokłada do 
każdego num eru  6.000 zł.

Tylko Graez I P urpan  wchodzą w ra 
cliubę. PZPN na osta tn im  posiedzeniu, 
postanow ił zgłosić do rep rezen tac ji pił 
k a rsk ie j kon ty n en tu  ty lko  dw óch za­
w odników , a m ianow cie G racza i Pnr- 
pana.

Kryty kort tenisowy. W KS „Legia” 
już. w najb liższych dniach  odda do u- 
żytiku tenisistów , k ry ty  kort w hali na 
Służewcu. W  hali te j m ogliby rozpo­
cząć tren ing i tenisiści, k tó rzy  wezm ą 
udział w rozgryw kach o p u ch ar Da- 
visa.

Polski Zw iązek K olarski o rganizuje  
na  m aj i czerw iec, w p o ro z u m ie n iu  z 
PU W F-em , p ierw szy p rzedolim pijsk i 
obóz dla ko larzy  w S zczecin ie .

W arszawa — Śląsk. Rewanżowe spot 
kani* p ięściarsk ie  W arszaw a Śląsk, 
odbędzie się 9 lu tego w hali n* S łu­
żewcu. Składy obu d rużyn  zostały już 
ustalone.

i Balet na lodzie. W Siem ianow icach 
.połowie lutego w ielka

Pięściarze nie poddani badaniom
nie będ<i tlopszezeni na UH

Celem stw ierdzenia stanu zd row ot­
nego czynnych zaw odników  p ięściar­
skich, re fe ra t zdrow ia WOZB zarzą ­
dził w ykonanie  do dnia 11 lutego r.b. 
prześw ietleń k latek  p iersiow ych (ser­
ce i płuca) w szystkich pięściarzy zrze­
szonych w WOZB. Prześw ietlenia ma 
ją dokonać lekarze klubow i, w zględ­
nie ubeżpieczalnie społeczne lub m iej­
skie p o radn ie  lekarskie, ew entualnie 
p rzep row adzi je referent zdrowia

r*wia na lodzi*. W popisach Jazdy fi­
gurowej wezmą udział najlepsi łyżwia 
rze śląscy. Atrakcją będzie balet na lo ­
dzie z udziałem 29 łyżwiarek i łyżw ia­
r z y  w strojach regionalnych.

10 najlepszych sportowców w Łodzi.
Łódzki „K urier P o p u la rn y ” ogłosił ple 
b iscyt sportow y na tem at 10 n a jlep ­
szych sportow ców  Łodzi. W plebiscy­
cie wzięło udzia ł przeszło 2.600 czy­
telników , a po  dokonanych  żm udnych 
obliczeniach, u sta lono  n astęp u jącą  k la ­
syfikację  najlepszych 10 łódzkich sp o r­
towców:

1) Stanisław  B aran, 2) Józef P isa r­
ski, 3) Jadw iga W ajsów na, 4) Jerzy  
O lejnik, 5) Je rzy  Bek, 6) M ieczysława 
M oderówną, 7) W ładysław  Król, 8) 
H enryk  Koczewski, 9) W ładysław  Ka- 
rasiiak, 10 i U  e i-aeq u o  Stanisław  W o- 
źniakiew icz i T adeusz H ogendorff.

Puchar D attsa dla juniorów. Amory 
kan ie  w ysunęli o sta tn io  nowy i c ieka­
wy p ro jek t, a m ianow icie: coroczne 
rozgryw ki tenisow e o p u ch a ł Davisa 
d la  juniorów . P ro jek t został gorąco 
p rzy ję ty  w Anglii i m a wszelkie szan ­
se na realizację. W rozgryw kach  b ra ­
liby udzia ł tenisiści do 20 roku  ży-cia. 
Na razie, ze względu na duże koszta, 
przew idziane jest uczestnictw o A m ery­
k i, Anglii, F ran c ji, A ustralii, Szwecji, 
ew entua ln ie  C zechosłow acji, Belgii I 

I H olandii.
T rzy  m ecze m iędzypaństw ow e An- 

j glii. R eprezentacja p iłk a rsk a  W. B r i ta -  
I nii rozegra w bież. roku 3 m iędzypań­

stwow e spo tkan ia  z F ran c ją , Szwa ca- 
j rią  i P o rtugalią  Mecze odbędą się w 

ciągu trzech tygodni i będą  w ym agać

YVOZB — d r A lbrycht. N iezależnie od 
prześw ietleń, k ierow nictw a sekcyj bo ­
kserskich  m uszą poddać swych zaw od­
ników  ogólnem u b adan iu  lekarskiem u.

N iew ykonanie lego zlecenia w ter-
m inie określonym , pociągnie za sobą j ............
niedopuszczenie odnośnych zawodni  ̂ wielkiego wysiłku ze strony  reprezen- 
ków do walk oraz wyciągnięcie kon- j tflC„ 
sekw encyj do w innego kierowmictwa
danej sekcji bokserskiej. (Ltn) —<►—

i
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Ochotnicze Bataliony rracy
rozpoczną na wiosnę

akcję odgruzowania W arszawy
Okres zimowy wywołał przerwę w J gmentarycznych, dorywczo unprow i-

prowaclzonej od czerwca ub. roku 
ak c ji społecznej usuwania yruzów z 
ulic Warszawy. Nie dowodzą to  jed­
nak. by nic się w  tej dziedzinie nie 
dzśaio. Przeciwnie — nabyte do­
świadczenie, osiągnięte pozytywne wy 
ni ki, a także popełnione tu i ówdzie 
błędy — wszystko to obecnie jest 
filtrowane, rozpatryw ane, by z wio­
sną rb. można było znów ruszyć do 
roboty,

zowanyoh robót, a  przystąpili do pl»- 
nowej, efektywnej pracy — co zresztą 
ściśle ujm uje w su e  raźny .11 etai 
plan odbudowy stolicy. Rok 1947 jest 
tego planu etapem pierwszym.

TRUDNA DECYZJA

Właściwie wrszystko jest pilne i 
wszystko ważne. W ażne i pilne są do 
oczyszczenia z gruzu boozn* ub.ce, 
których nie zdążono uporządkować w 
r. ub. W ażne są peryferie, gdzie lu ­
dzie mieszkają w  szczególnie ciężkich 
warunkach. W ażne są arterie  przelo­
towe — i na ich uporządkowanie 
zwrócono duży nacisk w robolach, 
prowadzonych dłońmi ochotników w 
r. 1946.

BATALIONY PRACY

Całość akcji ulegnie zapewne pe­
wnym reformom. Przewidziane jest 
więkaze w ykorzystanie zapału do tej 
pracy młodzieży * cąłej Polski. U- 
tworzone będą zapewne Ochotnicze 
Bataliony Pracy.

Byłyby to zorganizowane jednostki, 
liczące po kilkaset osób. Młodzież 
m iałaby zapewnione pomieszczenie 1 
wyżywienie, a po godzinach pracy —- 
naukę i  rozrywkę w postaci ćwioztsń 
sportowych.

Istnieje projekt, by służba w Bata­
lionach Pracy, k tó rą  by trw ała ok. i 
4 miesięcy upoważniała z kolei do >
p ra w , skróconej służby wojskowej n j ' Z e i l l l l S t U  
W  związku z tym formowanie tych j .  ,  .  ,  .
Batalionów byłoby przeprowadzono i u s J a I # |  A B | | I | £ Z G S f i l  
pray poparciu i pomocy Min. Obrony j W ^ S A B w r a * * ® * '4-  
Narodowej.

UL, MARSZAŁKOWSKA

Z większych prac, objętych progra­
mem na r. 1947, przewidziane jest, 
jak wiadomo, przebicie ul. Marszał­
kowskiej na Żoliborz (przez tereny b.

N ow y su k ces

getta), co da wreszcie m iastu tak 
konieczną arterię przelotową z po­
łudnia na północ. Łączy się to z 
pierwszym etapem poszerzania ul. 
Marszałkowskiej na odcinku od ogro­
du Saskiego do al. gen. Sikorskiego. 
Prace te wymagać będą usunięcia 
wielkiej ilości gruzu, co w łaśn i, za­
pewne przypadnie w udziale projektu 
wanym Batalionom Pracy.

Wchodzi tu w rąchubę nie tylko 
nowa linia regulacyjna Marszałkow­
skiej, lecz sąsiadujący z n ią  na za­
c h ó d  rejon aż po ul. Krajowej Rady 
Narodowej (ul. Twarda).

UL, WOLSKA

Dojrzewające plany odbudowy b. 
m o stu  Kierbedzia, który w ciągu, być 
może 2-ch, a oo n a jw y ż e j 8 la t , p o łą ­
czy  brzegi Wisły, ja k o  m o s t Ś lą sk o -  
Dąbrowski, d a je  perspektywę u tw o ­
rzenia d ru g ie j (obok a l. Sikorskiego 
i mostu P o n ia to w sk ie g o )  w ie lk ie j a r­
terii p rz e lo to w e j Wschód Zachód.

W ymaga to  jednak odhorkowania 
przede wszystkim po stronie w arszaw ­
skiej drogi na zachód.

Istnieje zupełnie konkretny projekt 
przebicia tej linii krótkim tunelem 
pod Starym Miastem i utworzenia a r ­
terii, która z kolei wpadałaby w ul. 
Chłodną i Wolską. W ymagać to  bę-

W  jeleniej Górze odbyło się 
uroczyste oddanie aparatury do
p r o d u k c j i  syntetycznego włókna 
steelonu, skonstruowanej i wy- 

będzie lokalna akcja Społeczna, k tó - j nrtvcjuJ.jOWanei całkowicie przez 
ra, uzgodniona z  kierownictwem ca 11 , Trzeba dodać, że przę-
lości, obejmie poszczególne dzielnice | , _______
stolicy i poTiiczona by została p°-

a k c j a  s p o ł e c z n a

Niezależnie od tego prowadzona

dzie znów wywdezienka olbrzymich 
ilości gruzu.

Sprawy te są obecnie tematem sze­
regu obrad, podobnie jak i związana 
z tym ściśle koncepcja utworzenia 
Batalionów Pracy, które wespół z 
kontynuow aną przez poszczególne ko­
mitety dzielnicowe akcją społeczną 
podjąć by musiały energiczną, do­
brze zorganizowaną pracę, g waran 
tującą pozytywno efekty, (s-ki).

Rozpoczynamy produkcję
części do t ra k to ró w

Państwowe Zakłady Motory-1 wane przez Państwowe Zakłady
zacyjnc w Szczecinie wchodzące 
w skład Zjednoczenia Przemysłu 
Motoryzacyjnego przystąpiły do 
prac wstępnych przy produkcji 
czpści zamiennych do traktorów 
amerykańskich. Biuro konstru­
kcyjne opracowało plany do 7 
najliczniej reprezentowanych w 
Polsce typów traktorów, których 
łączna ilość wynosi około 14 ty­
sięcy.

Ponieważ brak części zamien­
nych spowodował unieruchomię 
nie znacznej części traktorów za­
mówienia wkrótce beda realizo-

Rocznica wyzwolenia
Ziem Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego

W dniu  2-go lu tego obchodził 
Ś ląsk i Zagłębie D ąbrow skie I l-g ą  
rocznicę w yzw olenia spod okupacji 
n iem ieckiej. Całe społeczeństw o od­
daw ało z w dzięcznością hołd tym  
w szystk im  bojow nikom  i żołnierzom, 
k tórzy  o fia rą  swego życia i k rw i w y ­
w alczyli w olność te j ziem i, u w a ln ia ­
jąc  ją  od ucisku najeźdźcy.

W godzinach rannych  odbyły się 
w  kościołach uroczyste nabożeństw a, 
w  k tó rych  w zięli udział p rzedstaw i­
ciele w ładz oraz delegacje w ojska 
polskiego, organ izacji politycznych 
i społecznych, zakładów  p racy  i

szkół ze sz tandaram i 1 ork iestram i.
Poprzez udekorow ane u lice m iast 

przeciągnęły następn ie  pochody, u - 
da jąc  się na  akadem ie, zorganizo­
w ane w e w szystkich w iększych m ia­
stach  w ojew ództw a.

G łów na uroczystość odbyła się w  
godzinach południow ych w  w ielkim  
h a llu  m arm urow ym  U rzędu W oje­
w ódzkiego w  K atow icach, połączona 
z odznaczeniem  i w yróżnieniem  k il­
k use t O polan, zasłużonych w  w alce 
o u trzym an ie  polskości Ś ląska O pol­
skiego oraz w  pracy d la  Polski Od­
rodzonej.

szczególnym 'komitetom dzielnico­
wym, odpowiadającym *a wykonanie 
robót na swoim terenie.

Obok prac, związanych częściowo 
i  usuwaniem gruzu z  ulic, w zakres 
czynności wchodziłoby nadto porząd­
kowanie

dza steelonowa jest co do jako­
ści i rodzaju polskim odpowie­
dnikiem amerykańskieso nylonu

Grozi ponure niebezpieczeństwo

Ilość chorób wenerycznych wzrasta
Irak  śridkGW  leczniczych 
utrudnia skuteczną akcjo

dnilciem ameryK.aujn.itwu | N iebezpieczeństw a, jak im  grożą w
i wytworem samodzielnych prac j konsekw encji choroby w eneryczne, 
polskiego technika i chemika j nie trzeba  chyba uzasadniać. W alka 
włókienniczego. . I z n im i prow adzona jes t w  każdym

©y rai u 10 p u n ą u - | £  uroczystości tej z a m *e * c ’m y ! lu r a ju  m o z o ln i e  i uparcie, a m  ce
parków, zieleńców lip., eu obszerne sprawozdanie naszego i l u  zlikw idow anie *

■wzorem jesieni roku ub. powierzona , spg^jg}nSgO wysłannika,
zostanie młodzieży szkolnej, w  uzgod- j     — — -——
ni ani U l  Wydz. Ogrodniczym Zarżą 
du Miejskiego.

POWAŻNE ZADANIA

Gruzu mamy jeszcze w mieście ol­
brzymie ilości. Usunięcie tego potę­
żnego balastu, to zadanie przerasta­
jące, rzecz prosta, okres jednego, czy 
nawet dwóch lat. Ale dynamika od­
budowującej się W arszawy wymaga 
wzmożenia wysiłku, które by oewoba- 
dzały Atopniowo. w miarę najp iln iej­
szych potrzeb, te rejony, które w n a j­
bliższym Otaaie przewidziane są do 
odbudowy. Uzas już bowiem nadcho­
dzi byśmy wyłuskali się już z fr*~

5  d z i e l n i c  W a r s z a w y

nie mi czytelni publicznych
B « i *  P uM ic™  »>

wy została praw ie doszczętnie ogramo

z 87 na

Vf J  H 

na i zniszczona przez oku,panla. Rocz­
na praca zdołała jednak w dużej mie­
rze napraw ić te szkody i Struty.

Dorobek Biblioteki publicznej przed­
s ta w ia  się n a s t ę p u ją c o :  1.1.46 r .  p o s i a ­
dała b ib l io t e k a  tylko 1) placówek. 
Dziś p o s ia d a  ich 26 — a  w c ią g u  te 
go roku uruchom i następnych

177 ty s . w o lu m in ó w .
Ilość spragnioityeh książki w arsza­

wiaków-abonentów- biblioteki utrzy« 
mu je się bej: przerwy i wynosi o*. 
40.000 osób.

Pomimo tego dużego dorobku bi­
blioteki dzielnice: Wola, Ochota, Pra- 

, ga Pd., Bliski Mokotów i Czerniaków 
10. j niu posiadają dotąd czytelni publicz­

nych (pa). ____

D z i e c i  b e z  m ł o d o ś c i
Tragedia Sat powojennych

W arunki wojenne, najsilniej odbiły 
cię n *  dziecku! Chłonna dusza dziec­
ka wsączała w  siebie jad  gangreny 
moralnej w takiej czy «Jn«i P«d»ci, 
wskutek czego w małym kwiatku dzie­
lo n y m  wytworzył specyficzny ob­
raz, pełen koszmarów, skrzywień i 
zboczeń peyobicznycb, urazów i o- 
rzeń, trodaryah’ do wyleczema.  ̂

Ponury ten  obraz zasnuty cieniem
•karlenia i  niedorozwoju moralnego 
wypływa z faktu przeskoczenia czy po 
minięcia na sikutak ciężkicii waru®^ 
ków życiowych na j ważniejszego^ w zy 
ciu człowieka okresu —  dzieciństwa. 
Dzieci oktresu wojennego * 
przedwojennego, wychowujące się w a- 
LOtrmaliryah warunkach, w zgniłej a
mosferze niemiecko - volksdeutechow-
skiej, a le  posiadały własne,gó d*i*cu. 
stw*. Życie p r z e k r e ś l i ł o  w »ich to ; co 
r .a i piękniejsze. W skutek t»go dzi*1®! 
sze dzieci są, niestety tak rzadko d*l*
ćmi naprawdę. , ,

Zbył szybko dojrzały, afoyi ^ e l e  
musiały przeżyć, za silne były wrażenia

Wielkie zebranie
li. więźniów politycznych

Z arząd  G łów ny Polskiego Zw. b. 
W ięźniów Politycznych H itlerow ­
skich  W ięzień i Obozów K oncen­
tracy jn y ch  w zyw a w szystk ich  człon­
ków  z  W arszaw y, a  w  szczególności 
ca łą  m łodzież, do jak  najliczn iejsze­
go staw ien ia  się w  dn iu  5 lu tego o 
godz 11-ej w  T eatrze  M ałym  fM ar- 
szałkow ska 81) n a  zeb ran ie  infor- 
m aevjne. N a zebran iu  tym  om ów ic- 

będą  najżyw otn iejsze spraw yne
Zw iązku. Po  zebran iu  w szyscy w e ­
zm ą udział w  uroczystym  pow itan iu  
P rezyden ta  Rzeczypospolitej

i doznania na elafeą duezę. Rozwój u 
mysłowy i fizyczny *  nadążył za bm 
giem gwałtownych zmian i przemian. 
Straszna praktyka życiow y nie m u la  
odpowiednika ani w getnej części w 
podkładzie teoretycznych wiadomości. 
Dzieci te  rozum ują sposobem (star­
szych, bez i ą d r ^ o  kość ca moralnego 
W młodej piersi tłucze się esree s ta r­
ca. W młodych główkach lęgną *•*( my­
śli złe, Słabe nogi dźwigaj* brzemię 
korpusu dojrzałego człowieka, Uczci­
wość rozumiana jest jako niedołęfit- 

głupota czy śmieszność. Miejsce 
uczciwości zajm uje specjalny gatunek 
sprytu życiowego, n ie  liczący się z ża­
dnymi hamulcami w myśl zasady, że 

i-seystko, oo przynosi korzyść, jest 
<lcbre“. .W szechwładnie panuje prawu 
6iły i sprytu  życiowego. Dziecko aatra 
ciło swój ufny, bezpośredni stosunek 
do otaczającego go świata. Jednostki 
słabsza wewnętrznie, osłabiły się tess- 
cze bardziej, są  jaJkby zatrzym ane w 
biegu, wylękłe, niezaradne, pozbawio­
ne pewności siebie. Idą w życie nie­
pewnym) chwiejnym krokiem.

W ybujała nerwowość, wyhodowana 
wśród wielu tragicznych przeżyć w do- 

w rodzinie, w najbliższym otoczę 
  i 0 ciężkie, tragiczne dziedzi-ujra —  su .

ctwo wojny w duszy dziecka 
W oina zabiła w dzieóku radość, za­

biła dzieciihiwo i młodość. Nic ma u- 
roku dzieciństwa, “ f  ma porywów 
młodości -  iest pustka w życiu, jeat 
rwdza, straszna, tragiczna nędza życia 
bez młodości i be* p rry z ło śc i. Bez

” d32 bezdom-

- i .
,vcl,

który w miarę wchodzenia w życie naj 
młodszych pokoleń wojennych prze- 
rzuci się na innych.  ̂ ,.

Szkolnictwo zasięgiem swoim usiłuje 
objąć dzieci bezdomne, tu łające się ,po 
ulicach, nie zawsze jednak wysiłki w 
tym  kierunku odnoszą pożądamy sku­
tek —  dzieci te  bowiem gwałtem wy­
m igują się *ipod wpływów szkoły albo 
nie m ają warunków, aby do niej uczę­
szczać,

Do pracy wychowawczej stanąć mu­
si c a łe . społeczeństwo. Dziecku trzeba 
wrócić zdławiony wojną czy ulicą us- 
,niech. Trzeba mu wrócić młodość. 
Niech będzie dzieckuam.

Szkoła nie może być osamotniona w 
„kej i opieki nad dzieckiem. Wszelkie 
grupy społeczne, związki i  organizacje 
powinny wziąć czynny udział w dziele 
uzdrawiania duszy dziecięcej, Zwłasz­
cza organizacje kobiece, jak Społecz­
ną  Liga Obywatelska Kobiet, m ają tu 
wdzięczne pole do popisu.

W  młodych duszach dzieci stworzyć 
trzeba odpowiedni 'klimat, w którym
dojrzej* zdrowy, pełnowartościowy^ w
przyszłości obywatel, dzisiejsze dziec- 
ko ulicy. Edmund Całko.

ponurej groźby d la  zdrow ia całych 
pokoleń.

B lade lcrętki są jednym  z n a js tra ­
szliw szych w rogów  organizm u ludz­
kiego. T rudne do zabicia, rozszerza­
ją  się z w ie lką  szybkością, zosta­
wiając n ies ta rte  ślady na  n as tęp ­
nym  pokoleniu, pow odując rodzenie 
się dzieci upośledzonych um ysłow o 
i fizycznie, n ie jednokro tn ie  w ręcz 
n iezdolnych do życia. M edycyna d ą ­
ży w ciąż do zupełnego opanow ania 
zarazków , do w ynalezienia środ­
ków  bardziej skutecznych niż do ­
tychczasowe.

N iestety  la ta  w ojny  zm niejszyły 
m ożliw ości zapobiegania chorobom  
w enerycznym , specyficzne zaś w a ­
ru n k i sp rzy jały  raczej ich rozszerza­
n iu  się w  całej Europie. D ane s ta ty ­
styczne francusk ie  na  p rzyk ład  w y­
kazu ją  trzy , a  n aw et czterokro tny  
w zrost w ypadków  zakażenia.

W POLSCE JESZCZE GORZEJ
W Polsce sp raw a ta  w ygląda dziś 

jeszcze groźniej. W sam ej W arsza­
w ie w zrost w ypadków  zakażenia
jes t n iem al sześc iokro tny .^  T rudno
w  te j chw ili o dokładne cyfry, ale 
za p rzyk ład  służyć może fak t, że w  
ro k u  39-tym , w  jednym  z ośrodków  
lecznictw a na  Woli, notow ano dw a 
w ypadk i syfilisu  miesięcznie, dziś 
na tom ias t — dw anaście.

P o radn ie  W ydziału O pieki Spo­
łecznej w  W arszaw ie udzie la ją  oko­
ło 7 tys. p o rad  kw arta ln ie . Liczby 
powyższe pokazują  naocznie, ja k  
bardzo pogorszył się pod tym  w zglę­
dem  stan  zdrow otny  ludności. A kcja 
przeciw w eneryczna prow adzona jest 
sta le , z n iesłabnącym  napięciem . 
Doniosłość je j i znaczenie nie ulega 
kw estii.

NIE MA LEKARSTW
Na przeszkodzie wzmożenia, a  na­

wet czy nie kontynuowania dotych­
czasowej pracy nad zwalczaniem

chorób w enerycznych, stoi b rak  le ­
karstw . O środki i poradnie  p ftec iw - 
w eneryczne zn a jd u ją  się obecnie 
pod groźbą w yczerpania się koniecz­
nych leków . Nie m a penicyliny, nie 
m a bizm utu , nie m a salvarsanu .

Z apotrzebow anie tych leków  jes t 
, ogrom ne, pokrycie bardziej niż n ie- 
! dostateczne. K rajow a p rodukcja  f a r ­

m aceutyczna nie zaspokaja  naw et 
części potrzeb.

P rzed  w ojną opierała  się ona p rze­
w ażnie na  środkach zagranicznych, 
dziś jed n ak  także nie uw zględniono 
w  dostatecznej m ierze p rodukcji le ­
k a rs tw  przeciw  chorobom  w ene­
rycznym . K onieczność zw rócenia u - 
w agi n a  tę  stronę  w ytw órczości f a r ­
m aceutycznej je s t w ielka, a dopuś­
cić do zupełnego b raku  lek a rstw  w 
po radn iach  m iejskich  to znaczy, do­
puścić do klęski.

S k u tk i n ieleczenia chorób w ene­
rycznych nie dadzą na  siebie cze­
kać. I  może się n ieste ty  okazać, że 
zam iast do popraw y zdrow otności i 
tężyzny fizycznej naszego społeczeń­
stw a, staczam y się  w  szybkim  tem ­
pie do degeneracji i skarlen ia  ty się­
cy obyw ateli.

N iebezpieczeństw o niesłychanie 
szybkiego rozszerzania się w szelkie­
go rodza ju  chorób w enerycznych 
staw ia  kw estię lek arstw  na p ie rw ­
szym  p lan ie  p rzed  innym i. Nie do 
pom yślenia je s t zostaw ić chorych, 
w ym agających  leczenia, a po w ięk ­
szej części niezam ożnych, w łasnem u 
przem ysłow i i poszukiw aniu  odpo­
w iednich  środków  leczniczych. N a­
leży ja k  najszybciej pom yśleć nsd  
dostatecznym  zaopatrzeniem  w szyst­
k ich  m iejskich  lecznic i poradni
przeciw w enerycznych w  sa lvarsan
i bizm ut. J e s t to  jeszcze jeden  odci­
nek  p racy  w  trosce o zdrow ie te ra ­
źniejszego, a  co jeszcze w ażniejsze, 
przyszłego pokolenia.

Si H.

Motoryzacyjna w Szczecinie. Fa­
bryka posiada już około 150 er 
brabiarek, umożliwiających ma­
sowa produkcję. Poza tvm jest 
tam również komplet maszyn do 
projektowanej fabrykacji i na­
prawy maszyn rolniczych.

Otwarcie
m ostu
na Sanie

Dnia 2 bm. oddano do uży tku 
nowoodhudowanv most kolejo­
wy pod Rozwadowem na linii 
kolejowej Lublin — Rozwadów. 
Niemcy wycofując sie w 1944 r. 
pod naporem Wojsk Polskich 1 
Armii Czerwonej na linii Wisły 
wysadzili w powierzę przyczółek 
mostowy od strony Lublina. Do 
odbudowy mostu stanęły 2 firmy 
SPB i Mostostal. Firma SPB w 
czasie od 1 lipca 1945 r. do kwie­
tnia 1946 r. odbudowała filary I 
przyczółek. Firma Mostostal w 
rekordowym czasie 4 miesięcy 
dostarczyła konstrukcji i wyko­
nała pełny montaż 3 przęseł od­
dając most do użytku.

— -0^)o ■■

Nie Kanadyjczycy
a PełutfRiswo afrykaficzycy
polegli nad Warszawą

W prasie polskiej’ ukazała «ię no­
tatka zawiadamiająca, o pogrzebie 
lotników kanadyjskich poległych nad 
Warszawą w czasie powstania.

Ambasada brytyjska w W arszawie 
orosi o sprostowanie, że lotnicy ci nie 
pochodzili z Kanady lecz z Południo­
wej A fryk i

(TEATRY)
TF.A TB P O L S K I (K a ra s ia  2 ): 
P o n i-d z ia łe k  — godz. 18,00 „S z k o ła  e b -

m w to r e k  — godz. 18.00 „ S zk o ta  obmowy** 
Ś roda  — godz. 18,00 „S z k o ła  obm ow y^ . 
C zw artek  — godz. 18,00 „ M a ją te k  a lb #

i r p ? ą te k  — godz. 18.00 „ S ż k o ls  o b m o w y " .
S o b o ta  — P rz e d s ta w ie n ie  odw ołań* . Sa» 

la  z a reze rw o w an a  p rzez  B iu ro  P r e z ju ia l^

n  N ie d ^ e la  — godz. 14,30 „ P a p u g a ”  — 
godz. 18,00 „ P e n e lo p a ” .

TEATK M1’ ZYCŻM IOP KHOWY (M an. 
Szatkowska 8) :  godz. 18 „ H a l k a ’.

T K A T lt M AŁY (M a rsza i ko  w  sk »  S I) ,  
eodz 18 00 „ S u b re tk a ”  D evala .

T K A T K - r m v S Z K C H N t (Z am o jsk ieg o  
20) o godz . 18.00 „ D w a  te a t r y ”  S z a n la w ,

’ kf1^ATR M. O. „STU D IO ”  (K arów * SU
~ . * —  J ------- J,  C h ęc ią -

.1; _ łe Tu, od wewnątrz | Odczyt będzis
S e T o k a w k  po—1-  i™ -™ ”™1-

Odczyt
0  budownictwie

Europy zachodniej
We wtorek, dni* 4 lutego o godz. 

16-ej odbędzie w Sali Konferen­
cyjnej Instytutu (przy ul. N arbutta 20
1 p. zebrani* odczytowe Instytutu Ba­
dawczego Budownictwa, n« któryw* P- 
ijii. W. Bielicki wygłosi odczyt P- *• 
„Uprzemysłowione budownictwo w

Tutaj i zachodniej Europie*' — część !-**»-

R ozpiętość eon detalicznych 
na wolnym rynku

W adług inform acji Urzędów W oje­
wódzkich, ceny detaliczne na wolnym 
rynku  kształtowały się w okresie od 
1 do 15 stycznia r. b. nastaipująco: 

Ceny chleba żytniego wahały się w 
granicach od 21,5 do 27 zł. za kg„ 
pytlowego od 32 do 42,5 zł, za kg. 
Mąka pszenną 80 proc. był* na jtań ­
sza w Lublinie i Poznaniu — 50 *!., 
* najdroższa w Siczwciniz — 69 *ł- z* 
kg. Kasz* jęczmienna był* najtańsza 
w Szczecinie — 25 zł.. « najdroższa 
w Rzeszowie — 50 zł. Ziemniaki były 
najtańsze w Białymstoku i Szczecinie, 
a najdroższe w Krakowie 10o0 zl. 
Mięso wołowe było najtańsze w Rze­

szowie — 165 zł., a najdroższe 
Szczecinie — 260 zl. Mięso wieprzo­
we było najtańsze w Białymstoku -  
320 zł., a  najdroższe w Szczecinie -  
325 zł. Słonin* była n a j t a ^ i*  w 10 
dzi i Lublinie — 280 zl., a najdroższa 
w Szczecinie i W rocławiu — 310 zł. 
Masło było najtańsze w Białymstoku 
350 zł., w  Łodzi — 520 zł., •  w Szcze­
c i n i e  —  540 zł. Jaja były najtańsze w 
Białymstoku — 15 zł., a  najdroższe w 
Łod®l — 26 zł. i Szczecinie — 30 zł.

D u żą  ro z p ię to ść  c e n  w y k a z a ł w ę ­
g iel: w" R zeszow ie  —  2.000 zł., * W 
Ł odzi —  6.000 zł. za  ton ę .

godz. 18 „S z lach ec tw o  d u szy "  
gk iego.

T E A T R  „ JA S K Ó Ł K A ”  (M arsz a łk o w sk a
GS): godz. 15 -  „ Z a p ra sz a m y  n a  w ese­
le ” : godz. 18 „Mąż p o g n ę b io n y  M o lie ra , 
godz. 20.15 „ Ju Z  n ig d y  n ie  sk łam ię  .

PK A SK 1 T E A T R  R E W II  (Z y g m u n tó w , 
s k a  8 ) :  w eso ła  r e w ia _  „ „Z im o w a P a r a ­
d a ”  godz. 17 i 19- W  n ied z ie lę  l  ś w ię ta  
15 17, 19.

P R E M IE R A  ___
W  T E A T R Z E  T O W SZ E C H N T M

W  śro d ę  5  b . m . o godz. 18-eJ odb ęd zie  
Się w  T e a trz e  P o w szech n y m  (Z am o jsk ie ­
go 20) p re m ie ra  d aw n o  “ P o w u d j W  
s z tu k i dw óch  w sp ó łczesn y ch  f ran c u sk ich  
a u to ró w  J a c q u e s  C o m p an e ią  1 lv a a  
N oe’go p. t .  „ P rz y ja c ie l  p rz y jd z ie  wie­
czo rem ” . T re ś ć  sz tu k i z o i ta ta  zaczep n lę- 
t a  z w a lk i fra n c u sk ie g o  ru c h u  o p o ru  m n a ,  
ja z d em  h itle ro w sk im . T—

R e ż y s e ru je  J e rz y  B lock. D ek o ra c je  3** 
n a  H aw ry łk iew icza .C H M J

K IN O  „ F J J .L A D I 5J H ”
K la tk a  słow icza 

15.00, 15.00,

ąjjw. (Z ło ta  Nf* W* 
P ocz . se a n só w : 12.wj*

l 5K W S'P Ó L ^ 3I°A*?0<Mftr » z .tk o w s k .  M ) •
„ T r iu m f  m ło d o śc i” J0” If ? ? o erL n8o *2<M)0 *
P 1CIN O0an,S,8 T T L O  IV Y (’M arsza łkow s Jta 
112): „Z ak azan e  p io sen k i’ . Pocz. s e a n .  
sów* 11 13.30. 16. 18.30, 21. .

K IN O  „A T L A N T IC ”  (u l C hm ie lna)
G u n g a -d in " . Pocz. s e a n s .:  14. 18. 1S. A).
K IN O  „S Y R E N A ”  (P ra g a , In ż y n ie rs k a  

4 ): „Z a k azan e  p io s e n k i" .
K IN O  „T Ę C Z A ”  (Ż o liborz . S uz in*  4 ) ;  

„C z a ro d z ie jsk i k w ia t” .
K IN O  O ŚW IA T O W E  (Ż oliborz , P I . I» -  

w a lid ó w  10 ): „M e k sy k ” .
B ile ty  u lgow e  w p rz e d sp rze d a ży  d la  

członków  z w k zk ó w  zaw odow ych , n rg a n l,  
zac ji m łodzieżow ych  1 w o lsk a  an n a b y ­
cia w  R ad z ie  Zw iązków . N ow y Z jazd  L

„ P a s s e -p a r - to u t”  na ro k  1946, w ażne są 
do  d n ia  28 lu te g o  1947 r .

r *  usłyszym y
L o  u j  R A D I O

W T O R E K , 4 L C T E G O  
W arsz a w a  I

6,00 S y g n a ł c z a s u ; 6,05 D z ien n ik  p o ra n ­
n y ;  6.30 M uzyka  p o r .;  7.05 M uzyka; 7,40 
M u z y k a ; 8.50 A ud. s zk o ln a ; 12.35 K one . 
H a y d n a ; 15.20 A ud . lu d , s łow no-m uz.I 
15,40 R ec it. ś p ie w .; 16,00^D z ien n ik  p o p o l.j 
16,30 K opć. m uz. ro e .;  17.25 A ud. r o w . ,  
18,07 M u zy k a ; 18.30 N a u k a  p rz y  g ło ś n ik u ; 
19.00 K onc. s y m f . ; 20.00 D z ien n ik  w le c i . ;  
20.25 K onc. S e k s te tu  P . R . :  21,W „ I f r j c y  
D a s z y ń s k i" ; 21.25 R ec it. f o r t . ;  21.4o R ad . 
U niw . L u d .;  22,00 K w a d ra n s  p ro z y  „ P o ­
p io ły ”  S t. Ż e rom sk iego ; 22,25 A ud . ro z r .:  
23 00 O st. w iad . dz ień , ra d  : 23 ,0 M u ł  
p o w ażn a ; 23,55 O st. w iad . dż ien . ra d ., 
hym * .

W a rsz a w a  I I
14,02 M uzyka  rozryw k.: 14.15 A ud.

Utworów rh ć ra ln .  p . t .  „ P o ls k a  P ie ś ń  
Jud " ;  18 40 IConc. śy czeń ; 19.25 A ud.
m uz. ro z r . ;  22,25 K onc . p ie ś n i M. K a r ło ­
w icza ; 32,35 U tw o ry  fo r te p .

C E N Y
O głoszen ia

O G L O  S Z E S)
PRENUMERATA MIESIĘCZNA 90 ZL.

w yraz , p o szu k iw an ie  rodż tn , p racy  i z g u b y  po  5 zł. 

a zp u lta  40 zł

a-   *
W tekścla redakcyjnym 60 zł-d ro b n e  h a n d lo w e  po  iB *ł W ------ . —

is r js r s  iTssrffisw «  —  — —
da-

R E  D A G  U
J E  *  O  M I T  E  T

W vrt W ied za"  O da*, w W arszaw ie . Al. J e ro zo lim sk i*  121, t« ł. *8.506
 ___   - • «  'u  " » • ;  - w yrn tiam l K r)ystv ,:»  n y m l. M arsz a łk o w sk a  1 — 1. O ib an o w icz . ak tep

u 'M" t o T  A g e n tu ry  • Al .Taro*ollm »kie £8  — t S o n t a r c Z ł *  ..q _  fesiegam l*  „ ś w ia to w id " .  Z goda 6  - -  k io sk  kaięg , „ S w l* .
Pu^wak* 16 - T o K A E S ” . .UJep * n u tę  g * m „  ^  -  k s lę c  ..flw is to w łd ” . P ra g a , ul T a rg o w a  48 -  - k ła d

a m a t. Pt® „  M ickiew icza Ti — Uales- „ ć w ia lo w id  . K l.°  Ąrenci.-i P rii sow a — B iu ro  O g łoszeń  i R ek lam  -  W s-sz a .
s z S a  I porc^f B ro ch o w sk a  218 -  M. F i lo ie*  s k le p  * “ ^ i ^ ^  w i e J ^  IL  Ś n Jd k o w . 7. M areza iąow slia  63. N ow y .w i a t  47 P u ła w .

o! p ie ra c k ie g o  U . P laców ka  „ C z y te ln ik a  w W a rszaw ie . i p o z n ań sk a  38 B iu ra  „ O rb is u ” ; W arsz aw a, Al. J e r o z o l io .s ia  
s  R ozdziem te  g a z « :  P i. In w a lid ó w  (Ż o lib o rz ), ! n P raao w e l . .O L O D ’ -  b i l a )  R ek lam y  -
89® P ra g a  U l ' r t r g o w a  W . .W o Ib o ^ * .  9 ^ I » m w .  L udow e”  -  W a rs z a w a  u l. B e g a t r i .  k  m 35 te l n r  9.67.78.

Z łota  4. D sial 50 . te l .  855.26. -  F .m »  k o lp o r te r sk a  . .a O N I B ty .  M a rsz a łk o w sk a  60.
K u lp o rte ro w  .E x P re t's”  B m h W  T a rg o w a       ---------------------

 YpńłdzifM Wydawmmrej „WIFD7-A”, D ru k .S p ó t cl zielni W ydawuiezej „WIEDŻA" -  „Robotnik ’ tw.
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Japonia po dwóch bombach atomowych
Ha zgliszczach Hiroszimy rośnie gęsta trawa

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ R O B O T N IK A ”)
.Jl, „W itamy wojska aHanc-

Zakopiańskie widoki znamy

Tokio, w Grudniu. ! respond eniłó w — Hiroshl-mę. Leży « «
Tak się złożyło, ie  po długiej wśród wzgórz, ogolona bambusowym

drówce dotarłem  do wysp japońskich gajem. Przed rokiem panowała tu po 
zaledwie w kilka dni po tragicznym , dobn© głucha pustka. Dzisiaj zaczyn 
w  skutkach trzęsieniu z iem i Był© to , powracać życie, 
przed Bożym Narodzeniem,

W ydarzenie to  acz w Japonii 
bynajm niej nie sporadyczne, ho 
trzęsienie ziemi I zalewanie lawą j 
lub wzburzonymi falami oceanu ca- j 
łych osiedli i miast nie jest tu z jaw i-j 
eklem rzadkim , tak zaprzątnęło um y- j 
sły Japończyków, ic  trudno było m ® I

Domki japońskie, zbudowane zwy­
kle z m ateriału łatwopalnego, z ham - 
busu, deseczek, czy n a w e t  kartonu nie 
zostawiły po sobie śladu. I dlaiłeg® 
zgliszcza Hiroshimy — tak różnią się 
od ruin W arszawy, czy innego euro­
pejskiego miasta. Bo nie pozostały tu  
nawet ru iny , — a traw a, k tóra wyro-

wyobraz1 ć sobie jak żyją i jacy są w j ^  ta? dosięga już 
okresie norm alnym . Bądź co bądź mi- i wicka 
neto ju i  półtora roku od wybuchu ' 
bomby atomowej. Trzęsienie ziemi o 
sile tak wielkiej jak  ostatnie, miał© 
miejsce, Jak przypom inają starzy, ze­
schnięci I żółci jak  mumie Japończy­
cy, przeszło dwadzieścia ła t tem u, gdy 
potowa miasta Tokio i cała prawie 
Yokohama legły w gruzach.

wysokości cało-

W centrum  ni last a. w dzielnicy han ­
dlowej 1 najbardziej kiedyś ożywionej, 
sterczą gdzie niegdzie ki uty nowocze 
s n y c h  domów, k tóre się temu piekłu 
ostały. Poza tym cała dzielnica nie 
przypom ina niczym, żc było tu kiedyś 
dtiż.- miasto.

.  Dzisiaj Hiroshim a podobna jest do
Osłasnie trzęsienie ziem i ^^eiweso obozu cygańskiego, złociste

O statnie trzęsienie spowodowało ol­
brzym ie zniszczenia, powódź sparali­
żowała zupełnie ruch kom unikacyjny 
na  znacznych obszarach, przerwany

kłody drzewa świadczą o przeprow a­
dzanej odbudowie, a właściwie budo­
wie, bo odbudowywać nic ma co. VUzno 
s,| się budy, kioski, kram y, zakłada

kapituł 
U  i i !“ .

Na nllcarh mundury Amerykanów. 
Ich fcatcrnizacja z gejszami odbiła się 
w swoim czasie przykrym  echem w 
Stanach Zjednoczonych.

W  centrum  T iklo, znajduje się pa­
łac cesarski otoczony wysokim m u­
cem, obsadzony pięknymi drzewami, 

litre odbijają się malowniczo w fosie. 
Strzegą go warty angielskie i am ery­
kańskie. Cesarz przestał ziresztą być 
już bogiem. Jedna z gazet soejailsty- 
-.snych zamieściła dowcipną karyka­
turę , przedstaw iającą H łrohito, syn® 
bogów, schodzącego na ziemię po dra­
binie opartej o chmurę.

Cisz,a panuje w mieście, w którym  
właściwie nic się nie dzieje. Najważ­
niejszym zagadnieniem jest głód. Po 
całym kra ju  w ałęsają się głodne, że­
brzące 1 obdarte dzieci, ryż kuple m o­
żna tylko na czarnym  rynku po ba­
jońskich cenach. Ceny rosną, a ogła­
dzane oficjalnie cenniki nie w ywiera­
ją żadnego wpły wu na rynek.

Gros sił okupacyjnych stanowią Amery 
kanie. Brytyjskie BCOF (Okupacyj­
ne Siły Brytyjskiej W spóinoty Narp

W samym środku m iasta wmoei oię 
dziwaczny pomnik w kształcie bom­
by zarytej w ziemię ze sterczącym 
ogonem. Napis na nim głosi: „W  tym 
miejscu dnia 8 sierpnia 1945 roku u- 
padła 2-ga bomba atomowa na Japonię 
W ybuch nastąpił na wysokości 15«® 
stóp a śmierć poniosło 22 tysiące J a ­
pończyków". (22 tysiące to  U***» 
mych tylko zabitych na miejscu wsku­
tek ognia).

Takie to  dla potomnych memento 
wybudowano w Nagasaki.

HENRYK ZAWADZKI

(EDich

n a  znacznych ©nszaracn, * , .  ,  np Siłv Brytyjskiej w spo.noty  maro-
rówtłleż został dopływ prądu d e k try -  | sklepy, restau j , . _  Hlro ! gńw) Hczą tylko 9 tysięcy ( k t ó r e  os»a
ezneco. Najw'.r'.sze zniszczenia rc io - ,7-'e s ? . ^ u u .  tn ln  m n i a b t ć  zredukowane do * ty ­cznego. r S S l  S J Ł T  . - 'H g l t T r i ,  dzisiaj podobno

[głównym ośrodkiem czarnego

cach. Mniejsze wstrząsy dały się j e - 1 w ra,(‘i Jap»nl •
dnak odczuć w całym prawie kraju . ! Tylko w centrum m iasta -  w daw- 

. , • „ ludzie I nei dzielnicy handlow ej, panuje na-

gami resztki ocalonego dobytisu. Nę­
dza, głód. przygnębienie ludności zno­
wu dotkniętej tak srogo, tym razem  
przez siły przyrody. Kilkaset zabitych, 
blisko pól miliona ludzi pzbawSonyeh
dachu nad głową.

Jakże różnią się pierwsze w r a ż e n ia  
turysty czy dziennikarza zwiedzające­
go dziś Japonię, od banalnych wyobra 
żeń jakie my. w Europie zwykliśmy 
hoeioweć od dzieciństwa dzięki litera

mi, prow adzonej za pośrednictwem o- 
ficera amerykańskiego zapytałem, dia 
czego nie w racają tu  dawni mieszkań­
cy i nie wzruszą swych m iniaturo­
wych domków, tak jak  w Innych 
dideJołeneh miasta.

— Boją się — brzm iała odpowiedź.
Stwierdziłem to  później niejedno­

krotnie. Japończycy boją stę, lecz nie 
nowej bomby: boją się sam ych siebie, 
boją się duchów straszących w opu-

tnio m ają być zredukowane do # ty­
sięcy. Anglia bowiem zamierza wy co

Tu upadła  bom ba 
a tem ow a

Pierwssn próbna bomba atomowa 
-padła na Hiroshhnę. Druga — na Na­
gasaki. Na zgliszczach tego m iasta ró ­
wnież budzi się już życie. W yrasta 
nowa traw a i krzaki, ludzie budują 
jakieś sitrngany i kioski — bo zacząć 
trzeba przecież od handlu.

turze crv  sztuce: bambusowe pełne j słoszalych zgli zezach, boją się młesz-
lekkoścl i powabu domki, przepiękne j !.ać daleko od sąsiadów 1 przyjaclo , 
kim ona kobiet, uroczy zapach kw ia- | na których pomoc moż.na zawsze U-
tów, kw itnąca wiśnia. ; czyć.

Niesłusznie przypisywałem począł- Gtód i strach — oto dwa największe 
kown panujące w Japonii w arunki ży- j ,jzjg doznania tego niedawno tak bu‘ 
cia ostatniemu trzęsieniu ziemi. Stan Encf!t, narodu, który tyloma cechami 
laki panuje tu bowiem bez przerwy ! I)rZyp©niina nam dobrze znanych Nic-

Państwowy Instytut 
Wydawniczy

JA N  ALEKSANDER KRÓL „Dro­
gowskazy na manowcach kultury lu- 
dowei“, okładlkę projektow ała Hanna 
Czajkowska, W arszawa, 1947. str. 282

n r . . .  Aktor rozprawia się z hasłami
lać swe w ojska ze względu na brak | „Kultury ludowej"
sit roboczych w kraju . W ojsk , domi- nodci kulturalne, w s H a s ł a  t*,_P

i i pakowane przez inteligencją, są we
e ZOS<anf!- £  autora -  pro,duktem zak łam .-

nia i eprow adzają po dz ii dzień myśl 
chłoipską na manowce. A utor dem as­
kuje wsteczną i w istocie rzeczy anty * 
chłopską treść wszelkich „ideologii 
chłopskich", które, przeciwstawiając 
wieś m iastu, spychają warstwę chłop­
ską na margines dziejów narodu.

Kto zawinił? —  Proces o zabójst­
wo ś. p. Bolesława Śoihiorka, według 
s t e n o g r a m u  ułożył S. Krajewski, W ar­
szawa, 1917, str. 64.

Broszura podaje tylko ścisłe
ty, a le te mówią same za siebie. Zbro 
dnia bratobójstwa ujawnia się w prze 
biegu procesu w całej swej zgrozie. U- 
jaw niają się także nici. łączące zbrod 
fi i,cza środowisko z obozom londyńs­
kim i z naszym rodzimym —  ta k ,le ­
galnym, jak i nielegalnym — wstec*- 
rictwetn

K azim ierz B randys — „D rew niany 
Koń". Pow ieść o troskach  1 rad o ś­
ciach przeżyw anych w okresie m ło­
dości, str. 230.

N ata lia  G ąsiorow ska — „K ap ita ­
lizm w  rozw oju dziejow ym ". K siąż­
ka  przeznaczona dla uży tku  b ib lio ­
tek  szkolnych, oraz jako  pomoc dla 
nauczycieli szkół w szystk ich  typów  
O kładkę p ro jek tow ał K. M. Sopoć­
ko, s tr. 152.

W ładysław  R ym kiew icz — „R afał 
z lasu" — opow iadanie z okresu  o- 
k u pac jl h itle row sk ie j w  Polsce, 
str. 197.

. J M Mi®a§£S B i

9  * « p o z n a j m y  i Karkonosze

od czasów wojny — a właściwie od jej 
efektownego zakończenia „niewielką" 
bombka dom ow ą, Japończycy jeszcze 
ciągle się nic otrząsnęli, jesźeze cią­
gle żyje wiele Ich tysięcy pod gidy*' 
niebem, jc-.zeze ciągle pogrążeni są w Rto>mowej. Brrr.„ 
apatii.

W  okolicach Yokohamy widziałem 
Wśród przepięknych zielonych pagór­
ków ł strzyżonych japońskich sosen w 
pośpiechu wznoszone domy. Jakieś bu 
dy z zardzewiałej blachy, sczerniałej 
od pożaru. Tak wyglądają podobno w 
większości powojenne mieszkania Ja ­
pończyków,, k tóre kontrastu ją  b ru ta l­
n ie z czairem i egzotyką przyrody.
W śród tych obdrapanych siedzib snu­
ją  się szaro -żć łd  Indzie n posępnych 
tw arzach. Nie widać praw ie kobiet w 
kim onach, choć nie zniknęły one jesz­
cze zupełnie z lego k ra ju . Na każdym 
kroku spotyka się natom iast brzyd­
kie. niezgrabne , nieokreślonego kolo­
ru  ubrania, produkow ane masowo na 
rozkaz generała Tojo, dawnego Pre* 
m irra  japońskiego. Trzeba było prze­
cież oszczędzać, aby prowadzić wojnę, 
aby gnębić uciskać i podbijać.

ineów.
Jeszcze nie opuściła ich panika, 

jeszcze nie doszli do równowagi. P a­
trząc na zgliszcza Hiroshimy m yśla­
łem, Jak wyglądałby świat po wojnie

Hiroshima łrawą porosła
Pokazano przede wszystkim ' 

Mekkę turystów 1 zagranicznych ko-

Zmierzch Mikada
Przedmieścia Yokohamy. wielkiego 

ośrodka przemysłowego ł portu , k tó­
ry bardzo ucierpiał wskutek amery­
kańskich bomb. łączą się prawie a 
przedmieściami Tokio.

Smutne obraz przedstawia dzisiaj 
stolica Japonii. Bomby zapalające 
zniszczyły niemal połowę miasta i 
przetrzebiły tereny a idone (mówiąc 
modnym w W arszawie stylem). Nie­
które dzielnice spłonęły całkowicie.

Tokio było jednym z największych 
miast świata zarówno pod względem 
swej powierzchni jak i liczby ludno­
ści. Dzisiaj nic ilczy ono więecj, niż 
półtora m iliona mieszkańców — pod­
czas w ojny bowiem ludność Wyemi­
growała na wieś czy do miast pro­
wincjonalnych, s dziś nie kwnpl się z 
powrotem do wygłodzonej I wyniszcz© 
ncj epidemiami stolicy.

Na każdym kroku spotkać można 
napisy, k tóre wysławiono tu  zaraz po

Pierwsza
law ina
w  T a tr a c h

Z Zakopanego wyruszyła ekipa 
wspinaczkowa członków Klubu Wy 
sokogórskiegp P. T. Z., celem do­
konania pierwszego wejścia s,nT°" 
wego na ścianę Wysokiej (2.565 
m trj. W skutek zmiany pogody i 
w iatru halnego na taterników, bę­
dących na ścianie, spadła lawina 
pyłowa. Tylko dzięki dużemu na­
chyleniu ściany foik. 70 proc.) uni­
knęli oni śmierci.

W ypadek powyższy jest prze­
strogą dla niewykwalifikowanych 
turystów. W tym wypadku ta te r­
nicy posiadali duże doświadczenie, 
znajomość warunków  śnieżnych i 
zdyscyplinowany zespół a mimo 
to niewiele brakowało, by wyciecz 
kę przypłacili życiem.

Spóliiz. Wydawnicza
„Czytelnik" ....

| K saw ery  P rószyński — „T rzynaś-
‘ cie opow ieści" — zb iór opow iadań 

w ojennych  o w yczynach polskich 
żołnierzy n a  fro n tach  d rugiej w o j­
ny św iatow ej, s tr . 327.

1 E dm und O sm ańczyk — „D oku- 
i  m enty  p rusk ie". A u to r op iera jąc  się 

na  h istorycznych danych  w ykazu je  
j s ta łą  dążność narodu  niem ieckiego 

do panow an ia nad  św iatem . O kład­
kę p ro jek tow ał K. M. Sopoćko, str. 

' 182.
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Działalność Ligi Morskiej
Masową akcję letnią wychowania 

morskiego młodzieży podejmie w r. 
b. Liga Morska, która zorganizuje w 
tym celu ośrodki nad morzem oraz 
wewnątrz kraju. W  miesiącach le t­
nich powinno przejść przez te ośrod­
ki około 6000 uczestników. Polski 
Związek Żeglarski ma dostarczyć in­
struktorów  d la  tych ośrodków, jak

również zorganizować na jachcie ,,Ge 
nera ł Zaruski" specjalny kur* instruk
t orski.

Państwowe Centrum Wychowania 
Morskiego zorganizuje 15 turnusów 
trzytygodniowych . Całość akcji bę­
dzie zgrupowana w dwóch ośrodkach: 
Gdynia — Łaba oraz Szczecin—-Dźwi-

Dziwna „podwyżka" w Ubezpieczała!
Jestem  pracowniczką Ubezpieczała* 

Społecznej w W arszawie z X-tą g ru ­
pą uposażenia. Od dwu miesięcy mó­
wiono o podwyżce. Upragniona chwi­
la nadeszła. Pensja z „podwyżką" zo­
s ta ła  wypłacona i cóż się okazało. 
Owszem, podwyżka jest nawet znacz­
na, ale tylko dla grup wyższych; na­
tom iast takie  grupy jak IX i X m ają 
według nowego uposażenia przeszło 
1.000 zł. mniej niż przed podwyżką. 
Nie wiem jakie cuda dzieją się w U- 
bezpieczalni Społecznej i dlaczego 
kosztem grup niższych podwyższa się 
gaże grup wyższych. Muszę z a z n a ­

czyć, że Ubez.pieczalnia Społeczna 
większą część pracowników zatrudnia 
w grupach X i IX. Gdzie je6t sprawie 
dliwośćl?

Zwracam się z uprzejm ą prośbą o 
umieszczenie mego listu na łamach pł 
sma „Robotnik" ponieważ to, co poru­
szę, jest bolączką wielu ludzi.

Jeszcze raz proszę o umieszczenie 
mojej skargi. Może zainteresują się 
tym niesamowitym zjawiskiem odpo­
wiednie czynniki.

Urzędniczka.
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ŁUK TRIUMFALNY
;  Alp też n igdy m i pan tego  nie p ow ied zia ł .
  K ie  na w ie le  bv się to przydało. Z r e s z tą  m ało m nie to

dot^d ob ch od ziło . T ym  razem m nie ob ch odzi. Potrzebuj? tyc
p ien ięd zy . _  . • „•

Z n ó w  pokazała się p ielęgniarka: —  Pacjent zaczyna sic n ie­
p ok o ić , panie p rofesorze.

D u ran t w patrzył się p iln ie w  Raw ika, Raw tk od w rocił oczy. 
W ie d z ia ł że nic tru dn iejszego , niż w ydob yć z Francuza p en ,ą. 
S  O  w ie le  trudniej, niż z Żyda. Żyd rozum ie, ze d okon yw a  
tranzakcji, Francuz nic nie rozum ie i m c m e czuje, prócz zalu  -a
w ydaw an ym  groszem .

—  C hw ileczkę, proszę siositrry —  p ow ied zia ł D u rar  m ech  
siostra tym czasem  zbada puls, c iśn ien ie  i tem pem

—  Tuż to zrobiłam .
—  T o  prósz? p rz y s tą p ić  do narkozy. . . , n
P ielęgn iark a w yszła. —  Z gadzam  si? —  p ow ied zia ł D u

rant —  bierz pan sw ój tysiąc!
  D w a  tysiące —  sp rostow ał R aw ik.
D u ran t jeszcze si? nie podd aw ał. N e r w o w o  targał s w o *  

kozi^ bródkę. —  Panie R aw tk —  p ow ied zia ł w reszcie gor?
jako uchodźca, n ie  m ający prawa praktyki...
13 _  N ie  p ow in ien em  dla pana op erow ać -  e r z e r w a łr n u R a -
w ik  ch ło d n o , oczekując tradycyjnego kom entarza, ze pow in
bvć w dzięczn y ża to lerow an ie  go  w  tym  kraiu. __

D u ra n t to przeczuł, zrozum iał, że  przegrał a czas n ag i. . 
D w a  S e e  -  p ow ied zia ł z gorycz*, jakby każde s ło w o  b y ło  
bank notem  który razem z od dech em  w ylatuje m u z gardła. —  
M ^ ^ W z  w h s n e i t o n i .  M yS latan . i e  Pen » «  » p « n -
n ia ł. ile  dla n ieg o  uczyn iłem . _ łław rW  ie  ta-

C zekał jeszcze. Jak ie to dziw n e, —  p om yśla ł R aw  fik

kie Pijawki zawsze lubi* m oralizow ać. T en  stary oszust z rozet­
ka L egii H o n orow ej w  butonierce -  robi m i w y m ó w k i, zam iast 
s ^  w stydzić, że m nie ek sp loatuje. B oj? się, ze n aw et sam  w ierzy

w l d ^ s ł u ^ z n o s ^  tysiące _  p0Wiedział D u ran t —  dw a tysią­

ce -  p ow tórzył. B rzm iało to, jakby p ow ied zia ł dom . nrułosC B og , 
z ie lon y  asparagus, m łoda k uropatw a, stare w in o , St. Em iUon.
P o sz ło ! —  I cóż , zaczynam y? . . D

P acjent m iał tłusty  bandzioch, c ien k ie  za to ręce i n og i. Pr.y- 
oadkiem  R aw ik  d ow ied zia ł si? jego nazw iska B ył to  L eval, w V; 
soki urzędnik departam entu, który „ o p iek o w a ł si? uchodzcam  . 
W eb er  zak om u n ik ow ał m u to, jako d obry zart: im ię L evala zna­
ne b yło  każdem u w  h o te lu  „In tern ational . .

R aw ik d ok on a ł szybko p ierw szego  cięcia. Skora o t^ ler^  
sie  iak książką, rozchylił j* klam ram i i zobaczył zó ł aw y duszcz. 
- U j m iem v m u kilka k ilo  za darm o, czysty to zysk dla n iego , 
b ęd zie  m ó g ł zn ow u  jeść, żeby je zd ob yć z p ow rotem  -  p ow .e-
d ział d o  D uranta. .

D u ran t m e od p ow ied z ia ł. R aw ik  od sun ął złoza tłuszczu, 
by si? dostać do m ięśn i. T u  wipe leży b o stw o  u ch odzcow , pom y­
śla ł cz łow iek , który w sw oich  b iałych , b ezsiln ych  teraz, napuch- 
nieLvch rekach trzyma lo sy  setek drobnych istnień. C złow iek , kto  
rv zarzad„.ł denortacj? profesora M eiera. N ies te ty , M cier nie  
m iał d ość sił, aby przebyć p ow tórn ie  K alw arię i p 0^.ie^ r ?l? p"a 
dzień przed deportacja w k lozecie  h o te lu  „International . P o ­
w ies ił si? w  k lozecie , b o  n igd zie  indziej n ie m o g ł znalezc m ocn ego  
haka. A  m ó g ł to uczynić b ez ob aw y: b y ł tak w yen ud zon y, ze zw y  
kły w ieszak  do ubrań utrzym ałby g o  z ła tw ości* . Tak, nie było o 
w ięcej, niż ubranie, nadziane odrob in* zd ła w io n eg o  życia. Ran  
znalazła go sprzataj*ca dziew czyna. G dyby ten bandzioch  zna 
uczucie Ikości, M eier żyłby jeszcze. -  K lam ry -  p ow ied zia ł -

tam pon ^  p reCy Zja  ostrego  noża. P oczu cie czystości ciecia. 
Jam a brzuszna. B iały k ł*b  w nętrzności. C złow iek , r io ry  tu leża ł 
z otw artym  band żiochem  m iał zasady m ora ln ev i ow szem . M ozę  
i poczu ł litość  nad M eierem  ale czuł rów n ież coś. oo nazyw ał obo_ 
w iazk iem  w ob ec ojczyzny. J est p rzea ez  zaw sze p a r a w a n , za k tó­
ry się m ożna skryć —  m istrz przed m istrzem : rozkazy, instrukcje,

abowi*z.ki, o to  nazw y w ie lo g ło w e g o  m onstrum . M oraln ość, k o­
n ieczn ość, tw arda rzeczyw istość .o d p o w ied zia ln o ść  i iak to się 
tam  jeszcze nazywa. Paraw an, gd zie  m ożna się ukryć, przed pro­
stym  nakazem  lu dzkości. . . .

Z n iszczony, chory w oreczek  zo łc .o w y . Składały się na ę 
ch orob ę złe hum ory, ale i setki tou rnedos R ossin i, f lak ów  a la  
m od e de Caen, duszonych  kaczek, bażantów , Kurcz*t, zaw iesi­
stych sosów , p odlanych  tysi*cem  litrów  d ob rego , b ord osk iego  
w ina. P rofesor M eier n ie cierp ia ł na te przypadłości. G dyby się  
teraz pom ylić, ci*ć za szeroko a lbo z* g łęb ok o , za tydzień  inny, 
m oże lepszy cz łow iek  zasiadałby w  p rzeładow anym  m eblam i, m o­
lam i śm ierdzącym  p ok oju , gd zie  trzęsący się  ze strachu u chodźcy  
oczek iw ali w yroku śm ierci.L epszy, ale lesli gorszy? T o  w ielk  e, 
n ieprzytom ne, sześćd ziesięc io letn ie  c ie lsk o  rozciągn ięte na sto le  
w  jaskrawym  św ietle  lam py na p ew n o  b y ło  d ob rego  o sob ie p oję­
cia B ył to na p ew n o  czuły  m *ż i dobry ojciec, d op iero  kiedy  
w ch od ził do biura staw ał się tyranem , który skryw a sie za para­
w anem  zdań: „ tego  n ie m ożem y zrobić” , „dokąd  bv nas to  zapro­
w a d z iło ” i tym  p odob ne. A  przecież n ie zg in ęłab y  F ran ca , gd yby  
M eierow i d o zw o lo n o  nadal pozyw ać sw oi nędzny ch leb . gdyby  
w d o w ie  R osen th a l d o zw o lo n o  czekać na trupa syna w  izdebce  
p ok ojów k i z „Tnternationalu” , gdyby suchotm czy kupiec b-al - 
m ann n ie został u w iez ion y  na sześć m iesiecy z p ow od u  m ele pal­
n eg o  w jazdu i gdyby n ie zosta ł zw o ln io n y  ty lko po to, z tb y  
um ierać, zanim  go w sadzono na statek.

C ięcie b y ło  p ierw szorzędne. N ie  za g łęb ok ie , n ie za szerokie. 
P eoek . W e z e ł. W oreczek  żó łc iow y . P okazał go D u r a n t o w i  jar 
D ołvskiw ał tłusto  w białym  św ietle . R zućił go  do w iadra. Idzm v  
dalej. C zem u w e Francji szyj* rew erdenem t T eraz trzeb; w m c  
klamry. C iep ły  b andzioch  w y so k ieg o  urzędnika z pensia trry^ 
dziestu  a lbo czterdziestu  tysięcy rocznie. A z czego  p*act d zietięc  
tysięcy za operację? Tak zd ob ył tę nadw yz.cę? l e n  b rzu ciocz  te . 
©rał w  k ości o życie. A  teraz ładny ścieg. S c e g  po scicgu . L- 
tysiące fran ków  b y ło  w ypisane na twarzy D uranta, ch oc czcs-no­
w o  zakryw ał je sw o i*  kozi* bródką. B yło  w  oczach, po iy.u,.c 
fran ków  w każdym  oku

(D a lszy  ciąg n astąp i).


